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Witamy 


pierwszy iransport 


Westfalaków 


Kiedy numer ten dojdzie do rąk 
czytelników za granicą, kraj wi- 
tać będzie pierwszy transport 
Westfalaków. 

Wracają synowie i wnuki tych, 
którzy przed wielu laty uchodzić 
musieli z ziemi ojczystej przed 
Hakatą. 7 

Wracają ci, którzy kiedyś mu- 
sieli szukać chleba w obcych kra- 
jach. Ciężkie i twarde było ich 
życie, mimo to nie zapomnieli o 
kraju ojczystym. Czekali zawsze 
tej chwili, kiedy będzie można 
wrócić na ziemię ojców. Z tą my- 
ślą pracowali i za to byli prze- 
śladowani. 

Kiedy złamana została potęga 
pruska Wilhelma II zdawać by 
się mogło, że nic nie stoi na dro- 
dze powrotu. Niestety, warunki 
w kraju były tego rodzaju, że za- 
miast spodziewanej reemigracji 
nastąpiła dalsza emigracja. Dla 
Westfjalaków był to cios bodajże 
najcięższy. Nie załamali się jed- 
nak i czekali następnej okazji. 
Przyszła ona nieprędko — dopie- 
ro po drugiej wojnie światowej. 

Dzięki nowym granicom, otwo- 
rzyły się bramy do Ojczyzny dla 
całego uchodźtwa. Polska prze- 
stała być krajem dostarczającym 
tanich sił roboczych obcym pań- 
stwom. 

Westfjalacy jedni z pierwszych 
wyrazili natychmiastową chęć 
powrotu do kraju ojczystego. 

Ale i tym razem nie sądzona 
im była łatwa droga. 

Wracali Polacy z Francji, Bel- 
gii, a oni znów musieli czekać, 
przy czym nie oszczędzono im 
różnorodnych trosk i kłopotów. 
Wiele trzeba było starań rządu 
polskiego, wiele zabiegów samych 
Westfalaków, by wreszcie nastą” 
piła ta szczęśliwa chwila, na któ” 
rą czekały trzy pokolenia. 

Westfalacy wracają na ziemię 
swych ojców. 

Witamy ich tak serdecznie, jak 
oni serdecznie ukochali swą Oj- 
czyznę. Podziwiamy ich nieza- 
chwiany hart i cieszymy się nie- 
zmiernie, że odtąd steniemy ra- 


zem do wspólnego dzieła — od- i 


budowy Ojczyzny. 

Nie obiecujemy im cudów z nie 
ba i na to Westfalacy nie liczą. 
Wiedzą, że w kraju czeka ich 
praca i jeszcze raz praca, ale pra 
ca na swoim i dla siebie. 

a Westfalacy wstępują na nową 
drogę, na której pozdrawiamy ich 
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NASTĘPNYM ETAPEM WSPÓŁPRACY 
POLSKI Z CZECHOSŁOWACJĄ 


W ostatnich dniach marca obrado 
wała w Pradze Polsko _ Czechosło- 
wacka Rada Gospodarcza. Na zam_ 
knięciu sesji obrad przewodniczący 
delegacji polskiej minister Przemy- 
słu i Handlu wygłosił referat o per- 
spektywach współpracy polsko - cze 
chosłowackiej na następny okres. 
Referat ten podajemy w skróceniu. 


Polsko _ czechosłowackie umowy 
gospodarcze, podpisane w lipcu ub. 
roku stanowiły novum w stosunkach 
międzynarodowych. Szeroki zasięg o. 
bejmujący niemal wszystkie dziedzi- 
ny życia gospodarczego, przewidziane 
rozgałęzienie organizacji wzajemnej 
współpracy w postaci siec. podkomi- 
tetów branżowych, komisji i wreszcie 
Rady Gospodarczej Współpracy Pol- 
sko - Czechosłowackiej, były możliwe 
tylko między dwoma krajami o gospo 
darce planowej, o podobnych  ustro- 
jach społecznych, o zbliżonych tenden 
cjach rozwojowych, oœ całkowitej 
zgodności interesów politycznych. 


POLSKA I CZECHOSŁOWACJA 
DOPEŁNIAJĄ SIĘ GOSPODARCZO 


Ponadto struktury ekonomiczne na 
szych krajów dopełniają się wzajem- 
nie. Można powiedzieć, że to, czego 
brak w Czechosłowacji, istnieje w 
nadmiarze w Polsce i to, czego brak 
w Polsce, istnieje w nadmiarze w 
Czechosłowacji. 


NOWA SYTUACJA 


Przechodząc do omówienia perspek 
tyw naszej dalszej współpracy, trze- 
ba sobie postawić pytanie, czy dzisiaj, 
w marcu 1948 r. sytuacja uległa zmia 
nom w stosunku do lipca 1947 r., kie 
dyśmy podpisywali umowy? QOdpo- 
wiedź jest niewątpliwa. Zmiany za. 
szły. Jakie to są zmiany? 


W CZECHOSŁOV CJI 


W rezultacie godnej p 'ziwu wal 
ki ludu czechosłowackiego zosta. 
ła w Czechosłowacji nieodwracalnie 
utrwalona demokracja ludowa. Nie u- 


lega najmniejszej wątpliwości, że dal' 


szy krok naprzód Czechosłowacji w 
stronę nacjonalizacji przemysłu, han 
dlu hurtowego i handlu zagraniczne. 
go, umożliwia nie tylko przyśpiesza- 
ny rozwój gospodarczy Czechosłowa. 
cji, ale także przyśpiesza rozwój jej 
stosunków z innymi krajami świata. 


W POLSCE 


Zaszły zmiany także i w Polsce. 

Sprawy te polegają na umocnie. 
niu i rozszerzeniu elementów piano- 
wej gospodarki w Polsce. Nie ulega 
wątpliwości, że zmiany te również 
umożliwią znaczne przyśpieszenie roz 
woju gospodarczego Polski, a także 
znaczne przyśpieszenie rozwoju jej 
stosunków gospodarczych z innymi 
krajami. 


NA ARENIE MIĘDZYNARODOWEJ 


Zmiany zaszły także i w sytuacji 

międzynarodowej. Buduje się w 
zachodnich Niemczech bastion agre- 
sywnego imperializmu niemieckiego, 
jako narzędzie amerykańskiego impe 
rializmu. Przevrowadza się forsowny 
plan pozbawienia krajów  europej. 
skich ich suwerenności, osłabienia i 
zniszczenia europejskiego życia gospo 
darczego, a w szczególności europej. 
skiego przemysłu. 

Nie ulega wątpliwości, że te zmiany 
w sytuacji międzynarodowej musza 
znaleźć i znajdą swoje odbicie w sto- 
sunkach między krajami, broniącymi 
swojej suwerenności politycznej i go 
spodarczej, a zwłaszcza w stosunkach 
polsko - czechosłowackich. 

Z tego wynika jeden niezbity, jas 
ny wniosek: Xrzeba wszechstronnie 


Państwowe Zakłady Samochodowe w Warszawie przystąpiły do montażu 


motocykli typu SHL. Motocykle te są produkowane całkowicie w 


kraju. 


W roku bieżącym Zakłady Warszawskie wypuszczą na rynek 30 tys. moto_ 
cykli. Na zdjęciu montaż motor, 


rozwijać stosunki gospodarcze pol- 
sko _ czechosłowackie, trzeba za. 
cieśniać te stesunki, trzeba przyśpie 
szać tempo rozwoju tych stosun- 
ków, trzeba rozszerzać te stosunki 
na nowe, nieobjęte dotychczasowy” 
mi umowami dziedziny. 


POLSKIE PORTY SŁUŻYĆ BĘDĄ 
CZECHOSŁOWACJI 
W tej nowej sytuacji wysuwają się 
przed nami następujące kierunki dzia 
łania: 
Polski Bałtyk i Polskie Wybrzeże 
Bałtyckie muszą się stać w naj- 
bliższym czasie również i czechosło- 
wackim Bałtykiem i wybrzeżem. Mu. 
szą być stworzone takie warunki, 
aby Czechosłowacja faktycznie prze_ 
stała być krajem śŚródcądowym, a sta 
ła się faktycznie krajem o szerokim 
dostępie do morza. 


WSPÓŁPRACA PRZEMYSŁOWA 


W zakresie współpracy przemy- 

słowej trzeba w przyśpieszonym 
tempie opracować plan rozdziału pro. 
dukcji tak, ażeby o ile możności nie 
dublować niepotrzebnie wysiłków. 
Trzeba przyśpieszyć realizację budo. 
wy wspólnych obiektów polsko - cze- 
chosłowackich na terytorium Czecho. 
słowacji i czechosłowacko _ polskich 
na terytorium Polski. 


KOORDYNACJA ZAGŁĘBI 


Trzeba sobie zdać sprawę z tego, 

że polskie zagłębie przemysłowe 
Śląsko - dąvrawskie i czechosłowackie 
zagłębie przemysłowe morawsko - o. 
strawskie leżą w bezpośrednim są. 
siedztwie, w wielu punktach wzajem 
nie się dopełniają i razem stanowią 
potężny kompleks. Już w niedługim 
czasie oba te zagłębia produkować bę 
dą razem około 90 milionów ton wę- 
gla i około 4 mil. ton stali, co stano. 
wi niemałą siłę. Trzeba opracować i 
szybko wprowadzić w życie plan wza 
jemnej koordynacji tych  zagłębi 
przez wspólne wykorzystanie źródeł 
energii, rozbudowę wspólnej sieci ga 
zociągów, sieci elektrycznej, komuni- 
kacji itd. 

WSPÓŁPRACA ROLNICZA 


W zakresie współpracy rolniczej 
«= trzeba opracować i wprowadzić w 
życie plan wzajemnej pomocy w dzie 
dzinie deficytowych upraw w zależ. 
ności od najbardziej dogodnych. w 
każdym kraju warunków, przede 
wszystkim warunków przyrodzonych. 
Możnaby było np. rozszerzyć w Polsce 
plantację lnu, nie tylko na potrzeby 
Polski, ale planowo dla potrzeb Cze- 
chosłowacji. | 


ROZSZERZENIE HANDLU 


a W zakresie obrotu towarowego 

można i trzeba rozszerzać nasz 
wzajemny handel, dopełniając listy 
towarowe nowymi artykułami z jed. 
nej i drugiej strony. 

Można i trzeba w szybkim czasie 
planowo skoordynować nas? Ja port i 
eksport do krajów trzecich, można 


(Dalszy ciąg na str. 2) 
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ANTENIE 
' TYGODNIA 


, Uchwała Izby Reprezentantów aa. 
lecająca włączenie Hiszpanii gem. 
Franco do planu Marshalla wywołała 
w Paryżu i Londynie konsternację. 
Zapewnie nie spodziewano się, że „po 
moc dla krajów zniszczonych pod. 
czas wojny“ przybierze formy tego ro 
dzaju. ro 


Prasa zachodnio _ europejska żywo 
komentuje obrady konferencji pana- 
merykańskiej w Bogota, gdzie USA 
usiłu ją podporządkować sobie pań. 
stwa ameryki łacińskiej.  Ponzdto 
Francja przewiduje, że w wyniku tej 
konferencji utracić może swoje kolo- 
nie w Ameryce Południowej. 

X 


Sytuacja strajkowa w amerykań_ 
skich kopalniach węgla brunatnego 
pozostaje bez zmian — 400 tys. górni 
ków w daiszym ciągu odmawia powro 
tu do pracy, 

X 

W Genewie toczą się obrady Konfe 
rencji Wolności Słowa. W obradach 
bierze udział 500 delegatów reprezen_ 
tujących przeszło 50 państw całego 
świata. 

X 


W wyborach w Rumunli Front De- 
mokracji Ludowej zdobył 405 manda_ 
tów. Partie opozycyjne zdobyły 9 man 
datów. W głosowaniu wzięło udział 
przeszło 90 proc. uprawnionych do 
głosowania. 

x 


Wybory w Czechosłowacji odbędą 
się w pierwszych dnlach maja, a więc E 
w terminie przewidzianym jeszcze | 
przed wypadkami praskimi. 
X 


Szef wydziału prasowego armij ame Ë stusowy ład na ziemi“ stwierdza: 
Ficyd Parks, oświad $ 
czył iż gen. Biscewhoower nie zgodzi § 
się pod żadnym pozorem kardydować | 
na stanowisko prezydenia z zamienia f 
Poprzednio § 


rykańskiej, gen. 


partii demokratycznej. 
gen. Eisehhoower odmówił komdlydo_ 
wania z listy Pob anau ieh 

z dalekiego wgchódu dónpsze 
wojska chińskiej armii ludowej rozpo 


częły ofensywę generalną na wszyst- Ø 


kich frontach. 


X 
Dnia 4 kwietnia Praga obchodzić £ 
istnienia £ 
W urcczystoś- $ 
150 przedstawi. 


będzie uroczyście 600-!ecie 

uniwersytetu Karola. 

ciach weźmie udział 

cieli uniwersytetów zagranicznych. 
>X 


USA chcąc wpłynąć na nastroje K 
przedwyborcze we Włoszech wysunę_ 


ły projekt oddania Triestu Włochom. 


Tymczasem ostatnie wystąpienie wło 


skich i jusasłowiańskich mężów sta- 
nu pokrzyżowały ten manewr. Załnte 
resowane państwa szukają innej dro. 
gi do porozumienia bez pośrednictwa 
państwa trzeciego. 
X 

Partie Socjalistyczne Polski. Włoch, 
Czechosłowacji, Węgier i Bułgarii wy 
stąpiły z Komitetu Międzynarodowe. 
go Konferencji Socjalistycznych moty 
wując jawnym _ sprzeniewierzeniem 
się partii socjalistycznych zachodniej 
Eurcpy interesom wrogim zasadom 
zr EE 


Ode enii Reutera EPA, z PARKĆJE 
tu, że anglo . amerykańskie władze 
wojskowe i administracja niemiecka 
w Bizonii rozpoczęły w środę rozmo- 
wy oficjalne w sprawie włączenia Bi 
zonii do „PANU Marshalla". 
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Smutna analogia 


W Stuttgarcie ukazuje sie „Przegląd 
Literacki", który obok drukowanych 
prac, mających odzwierciadlać życie 
literackie emigracji „pogniewanej na 
Ojczyznę", poświęca wiele miejsca 
innym problemom, a w pierwszym 
rzędzie politycznym. Warto parę słów 
poświęcić tamu pismu, którego numer 
Świąteczny 10 i 11 trafił do nas. 


Niejednokrotnie publicyści „lon. 
„dyńskiego dziennika“, lub innej gaze. 
ty, trzymającej się marionetek „emi. 
gracyjnego rządu“ sami stwierdzil, 
iż zanika wśród Polaków na emigra- 
cji zainteresowanie literaturą, sło- 
wem pisanym, słowem pięknym. Zu- 
pełna apatia, zobojętnienie ogarnęło 
DP_isów, stąd minimalne nakłady ksią 
żek polskich, w przeciwieństwie do 
sytuacji w kraju, gdzie nieustannie 
wznawiane są w wielkich nakładach, 
nie tyłko dzieła dawnych klasyków i 
literatury okresu do 1939 r., ale bo- 
gato przedstawiający się dorobek 
tych kilku lat powojennych. Ale to 
tylko na marginesie samej nazwy pi- 
sma, o którym mowa. 


Stuttgarcki „Przegląd Literacki" 
wiele miejsca poświęca sprawom o0- 
gólnym. I słusznie to czyni, gdyż 
wreszcie ujawnione są, wątpliwości 
w słuszność założeń tych panów, nie- 
ustannie na CoŚ czekających. 
Przebija z tych artykułów fakt zda. 
wania sobie sprawy z wielu prze. 
mian. Osiągnięcia, do których dąży- 
my od chwili zarania naszej niepo- 
dległości, dla nich stają się obecnie 
rewelacyjnym odkryciem. 


Niejaki Stefan Rer, dając swemu 
wstępnemu artykułowi tytuł „O Chry 


„„JNie łudźmy się, jak łudziła się 
poprzednia: emigracja rosyjska, 
słusznie zwana białą, . jak mylono 
się już po wielokroć, że potym na- 
stąpi gwałtowna reakcja socjalna, 
która przywróci strukturze stosun_ 
ków w Kraju, kształt sprzed roku 
1939. 


„Nie znamy Siły,, która by, zniwe.. 


czyła osiągnięcia reformy rolnej. 
Któż mógł by odważyć się tysiącom 
ludzi odbierać ziemię, chleb i pra- 
cę? 

Któż mógł by za jednym zama- 
chem - przekreślić nacjonalizację 
przemysłu lub banków, rozbić spół- 
dzielczość albo ograniczyć upraw. 
nienia związków zawodowych? 
Któż zechciałby wypchnąć uświa. 
domiony proletariat ze szkół, biur, 
urzędów i ministerstw? Kto na to 
odważyłby się — przegra z krete- 
sem. Rytamu przemian i zdobyczy 
socjalnych nie wstrzyma pium de- 
siderium jakiejś garstki ex_dziedzi_ 
ców. Gdybyśmy mieli hodować w 
sobie programy nawrotu, rzutować 
wstecznie — wówczas Kraj nas ad. 
trąci, miast przyjąć jako wytęsknio 
nych braci. 


Świadomość przemian dokona- 
nych w okresie powrześniowym, 
musi obowiązywać przy precyzowa 
niu tez światopoglądowych, wyku- 
wanych na emigracji. Nie wyobra_ 
żajmy sobie Polski bez decydujące. 
go udziału w Jej życiu człowieka 
pracy, robotnika i chłopa. Inteligen 
cję polską chcemy widzieć twórczą, 
niesobkowską, świecącą dobrym 
przykładem. Wtedy i ona spełni 
swoje zadanie w wolnej ojczyźnie..." 


+- Polsko- czechosłowacki sojusz gospodarczy 


GDokowezeriie ze W 1) 


wreszcie zrobić jeszcze jeden krok na 
przód na niektórych odcinkach impor 
tu surowców. włókienniczych i na nie 
których odcinkach eksportu, np. na 
odcinkn eksportu cukru, czy porcela- 
ny i fajansu, a mianowicie stworzyć 
wspólne polsko „ czechosłowackie or- 
ganizacje importowe i. eksportowe. 
Jasnym jest, że oba kraje wyciągnę. 
łyby z tego wielkie korzyści. 


SOJUSZ GOSPODARCZY 
UNIEZALEŻNI NAS OD WAHAŃ 
NA TZNKACH ŚWIATOWYCH 
-Jeż pierwszy etap naszych stosun 
ków gospodarczych ' był. -etapem 


współpracy, to wydaje mi się, że naj 
odpowiedniej będzie nazwać drugi 
etap naszych stosunków — etapem 
ścisłego sojuszu gospodarczego. 
Co będzie oznaczał ten ścisły sojusz 
gospodarczy dla obu naszych krajów 
Będzie on oznaczał przy zacho- 
waniu suwerenności każdego z kra- 
jów wzmożenie ich potencjału go. 
spodarczego, przyśpieszenie tempa 
ich rozwoju, znaczne umiezależnie. 
nie się od wahań ma rynkach świa. 
towych, znaczne umocnienie się wo 
bec prób nacisków imperialistycz- 
nych i znaczne polepszenie pozio- 
mu materialnego obu naszych naro 
dów. 


Zdanie sobie sprawy z tych niezbi- 
tych faktów jest poważnym krokiem 
naprzód. Nie ulega wątpliwości, że to 
co zostało stworzone w kraju, te o. 
siągnięcia i te przemiany są fundamen 
tem, na którym zbudowana została 
obecna Polska. Reformy przeprowa- 
dzone w Polsce stworzyły nowe podwa 
liny ustroju, wciągnęły najszersze 
rzesze mas chłopskich i robotniczych 
w wielki aparat państwowe twórczy, 
którenu na imię dobro powszechne 
i wielkość odbudowującej się Polski. 


Chłop otrzymał ziemię, mimo pro. 
testów obozowych garstki dziedziców, 
zniknęły w większym procencie go- 
spodarstwa karłowate, a powstają- 
ce na Ziemiach Odzyskanych nowe 
gospodarstwa opare zosały na zdro- 
wych, słusznych podstawach. Chłop 
nie dałsię zastraszyć kołchozami, brał 
ziemię, gdzie mu dawano, bo zdrowy 
logiczny chłopski rozum wskazywał 
mu, że to jedyna w dziejach i nie czę 
sto powitarzająca się w historii prze- 
miana. 


A robotnik? 


Czy może ma żałować przemian pro 
letariusz, kitórego egzystencja uza. 
leżniona była od koniunktury na ryn 
ku gospodarki kapitalistycznej, od wy 
sokości zysków jakie przynosiła jego 
praca. Czy ma żałować faktu, że stał 
się współgospodarzem w procesie wy 
twarzania, w dziele vwrganizacji na- 
szej gospodarki państwowej, że ma 
możliwości objęcia wszelkich kierow. 
niczych stanowisk, że korzysta z nie- 
słychanego awansu społecznego, ja- 
kiego nie zna historia naszego narodu. 


Tak, jest to faktem niezaprzecza!- 
nym, że te przemiany jakie zaszły w 
kraju pozwoliły na zasilenie organiz- 
mu państwowego nową odżywczą Si 
łą, która nigdy nie mogła liczyć na 
to, że będzie kiedyś dopuszczona do 
współdziałania, gdyby u władzy pozo 
stali ci panowie, którym teraz dopię- 
ro pomału otwierają się oczy, 


Nareszcie <i panowie ujrzeli, to 
co widzą juź odr dawna wszystkie pań 


-stwa współpracujące i zaprzyjaźnio- 


ne z Polską. 


Organim Polski krzepnie w nowym 
ustroju, staje się dojrzałym i zwar- 
tym w swej formie, z czego naród 
jest w pełni zadowolony. I słusznie 
zwraca uwagę autor w „Przeglądzie 
Literackim“, że kraj ich odźrąci, gdy 
by pragnęli obalić to, co zostało stwa 
rzone. Bo kraj wie co jest dla jego 
pożytku, a co prowadzi do zguby. Na 


ród, gdy raz wyzwolił się spod pano- 


wania kliki nie zgodzi się już na pow 
tórne narzucenie sobie ustroju dogod- 
nego tylko dla garstki. 


Dobrze, że cl panowie zdali sobie z 
tego sprawę. A jeśli to prawda, jeśli 


„to z ich strony szczere, to o <o cho. 
„dzi? Niech także pracują wraz z na- 


mi. Ale my wiemy, że to tylko gra, że 
oni chcą tylko rządzić. A do tego ma- 
ją prawo ci, którzy swą pracą nad od 
budową kraju na to: zasłużyli. 


W przeciwieństwie do polskiego 
tempa życia w kraju, smutnie przed- 
stawia się bytowanie wegetacyjne e- 
migracji. W tym samym numerze o- 
mawianego pisma na str. 3-ej podpisa 
ny kryptonimem (Erte) w artykule 
„Dobrowolne ghetto", pisze: 


Każdy kraj, każda ziemia, każdy 
zakątek mają swoje własne, prze- 
pojone specyficznością, Życie. Spe- 
cyficzności tej nie można uniknać. 
Jest ona równoznaczna z koniecz- 
nością, z poznaniem, z przystosowa 
niem się. Jest trwałą cechą życia. 
Kto nie włącza się czynnie wkrąg 
życła, a nawet w drobne i tylko 
miejscowe sprawy, zostaje bezlitoś 
nie wyrzucony poza jego nawias. 
Na uboczu nurtu wiecznych prze- 
mian tkwi on jak wyschły badyl, 
który nie czerpie z ziemi, na której 
stoi, ani świeżych sił, ani codzien- 
nych radości.... 


Autor nie kryje się, że ma na myśli 
swoje środowisko, stwierdza zdecydo 
wanie, czeka nas jedna ewentualność 
— musimy się dać wchłonąć przez o- 
taczający nas żywioł, w przeciwnym 
razie znajdziemy się poza nawiasem 
życia. 


Tak się też dzieje, większość „cze- 
kających" znalazło się poza burtą ży- 
cia społecznego. Autor stwierdza: 


„.Dwuletnia obserwacja naszego 
życia przysparza już zastraszające 
przykłady duchowego odrutowania 
i postępującego uwiądu: Ma swoją 
wymowę tematyka naszych prac i 
wypowiedzi. Przyzwyczailiśmy się 
do ghetta, jak do drugiej skóry. Sta 
nęliśmy poza życiem.  Niemrawi 
obserwatorzy, których każdy może 
potrącić i zlekceważyć. Na terenie 
własnych kłótni przesuwamy Wo. 
skowe figurynki wspomnień i ma. 
TZeń. 


W Polsce tętni życie. Narasta co- 
raz to grubszymi fałdami kompli- 
kacji, cierpień, walki i troski. Je. 
steśmy poza krajem. Nie bierzemy 
udziału w .dynamiźmie życia wła- 
snego kraju, nie potrafimy wpleść 
się w katalizujący energię i myśli 
czyn obcego środowiska. Zamknię_ 
ci byliśmy długo w obozach i w 
więzieniach, naelektryzowane druty 
i kraty długi czas odcinały nas od 
rzeczywistości. Tłumiono w każdy 
sposób wszelki nasz odruch, zmie- 

. rzający do przerwania izolacji. W 
obozach siedzimy jeszcze do dziś, Na 
ogół pędzimy życie, które jest ste_ 
rylizacją umysłu, energii, woli. Na 
domiar złego karmimy się własnymi 
życzeniami, które stają się coraz 
bardziej zwiędłe i bezpłodne. Kry- 
jemy się przed prawdziwym ży. 
ciem za parawanem satyry lub iro- 
nii. które są namiastlkami zwycię. 
stwa, zastępczym produktem  czy- 
nu. Chwiejemy się na krawędzi re 
zygnacji. Hodujemy w sobie poczu- 
cie krzywdy i osamotnienia, jak ho 
duje się doniczkowe nasturcje. 


Wyżywamy Się w. intrygach, 
kłótniach. waśniach. Kwaśniejemy 
w klimacie emigracyinego grajdoł. 
ka. Wspomnienia nasze są sprzed 
„lat, przeżycia sprzed lat, znajomość 


sprzed lat. Zabraliśmy ze  sóbą 
strzęp przyszłego życia, uważając 
go za rzeczywistość. Jak starzec 


piastuje młodość, tak my niańczy— 
my w myślach przedwojenną Pol. 
skę. Tymczasem chcąc nie chcące 
adsuwamy się od tamtego życia, od 
suwamy się tym więcej, czym szyb 
ciej przepływa czas, czym go wię- 
cej poza nami przyrasta, I taki jest 
los każdej emigracji..." 


Czy to samobiczowanie się wymaga 
jeszcze komentarzy Sądzimy ,że nie. 
Przedstawiony przez autora portret 
własny emigracji jest aż nadto wy- 
mowny. 


W zakończeniu swych wywodów au 
tor cytuje taką rozmowę: 


„„.Niedawno rozmawiałem z emi- 
grantem rosyjskim. Opuścił on Ro. 
sję w czasie poprzedniej wojny. 
Stary już, 60.letni człowiek, ongiś 
oficer, dziś zdeklasowany zupełnie 
zamiatacz izb I czyściciel pieców. W 
czasie naszej rozmowy zapowiedzia 
no przyjazd amerykańskiej komi- 
sji porządkowej. Stary pochylił się 
ku mnie, pociągnął za rękę i tajem 
niczym szeptem począł dowodzić, że 
komisja ta nie będzie porządkowa — 
ale wojskowa. Że brać będą do woj 
ska. Że on się zgłosi pierwszy, bo 
jest doświadczonym oficerem. Bo' 
to, bo tamto. Na twarzy młał pla- 
my, jak na swoich spodniach. Bied 
ny, wyrwany z życia marzyciel. Um 
rze wśród swoich marzeń w przeko 
namiu, że go jeszcze wezmą do woj- 
ska. Lunatyk, widmówo krążący po 
przeszłym życiu gdzieś poza Kuba. 
niem. 

Chwycił mnie dreszcz. Czy my też 
będziemy tacy?,.. 


Tak będziecie, nie ulega wątpliwoś. 
ci. Nie można żyć sztucznym życiem 
poza krajem, poza swoim środowi- 
skiem, nie idąc z duchem przemian 
1 przeobrażeń jakimi postępuje cały 
naród. Nie moża stworzyć sobie oj- 
czyzmy na obczyźnie, zdala od swego 
kraju, od ziemi ojczystej, od domu. 
Przekonali się o tym i przekonywać 
się będą wszyscy, którzy zdecydowali 
się na tułacze życie. Bo ojczyznę bu- 
duje się tylko w kraju. 
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Związek Polskich Kół Spiewaczych 


RE P A TR IA NT 


w Westtfali 


U Polaków w Westfalii i Nadrenii 
do dziś dnia spotkać można tańce i 
pieśni ludowe. które w kraju widzi- 
my dziś tylko na scenach albo spec- 
jalnych widowiskach regionalnych. 

Spotkać, to mało — taniec i pieśń 
ludowa wśród Westfalaków jest zja- 
wiskiem powszechnym. 


Ten jakże wymowny fakt świadczy 
najlepiej o sile tradycji ludowej. Tra- 
dycje ' pieczołowicie pielęgnowane 
przez Westfalaków pozwoliły im za- 
chować ducha polskiego mimo odda- 
lenia od Macierzy, mimo najróżnorod- 
niejszych szykan ze strony władz nie- 
mieckich. 


PIERWSZE KOŁO ŚPIEWACZE 


Westfalacy będący wyspą polską na 
niemieckim morzu, wiedzą doskonale, 
że sama miłość ojczyzny nie wystar- 
cza, wiedzą, że potrzebna jest poza in 
nymi specjalna organizacja, której 
głównym celem byłoby wyłącznie kul- 
tywowanie ducha i tradycji narodowej 
wśród wychodźstwa. | 

Zadanie to wypełniły chlubnie Ko- 
ła Śpiewacze skupione z czasem w 
Związek Kół Śpiewaczych na Westfa- 
lię i Nadrenię. 

Pierwsze Koło tego rodzaju powsta- 
ło w Gelsenkirchen w roku 1894. Na- 
zwano go „Lutnią* W dwa lata póź- 
niej na zebraniu prezesów Kół Spie- 
waczych powołany zostaje do życia 
Żw. Kół Śpiewaczych na Westfalię i 
Nadrenię wraz'z sąsiednimi prowin- 
cjami. LUPY . 

Jednocześnie opracowano statut i 
wybrano Zarząd Zw. z prezesem Lud- 
wikiem Kruszewskim na czele. Dyry- 
gentem zostaje obrany założycie] 
pierwszego Koła Śpiewu w Reckling- 
hausen - Seund — Ludwik Kubiaczyk 

Związek rozpoczyna żywą działal- 
ność. Organizuje szereg występów, 
ezęstokroć nielegalnych. Pieśń polska 
rozbrzmiewa w coraz innych skupis- 
kach wychodźczych. 

W roku 1905 Westfalacy próbują u- 
rządzić pierwszy zjazd śpiewaków w 
Herne. Władze niemieckie odmawia- 
ją. Westfalacy nie rezygnują i organi- 
zują go w Holandii. 


PODZIAŁ NA OKRĘGI 


W następnym roku Koła Śpiewacze 
rozwijają się do tego stopnia, że zacho 
dzi potrzeba rozdziału Związku na 2 o- 
kręgi Westfalski i Nadreński, które 
łącznie skupiają 31 kół (1077 czynnych 
członków). 

W roku 1909 dalszy rozwój Kół po- 
woduje powstanie trzeciego okręgu. 

Na drugim Zjeżdzie w Bochum w 
maju tegoż roku Związek reprezento- 
wany jest przez 59 kół. Do październi- 
ka przybywa dalszych 10 kół, a na po- 
czątku 1910 roku jest ich już 80 i pra- 
wie 3.000 członków. 


Dotychczasowy podział jest stanow- 
czo niewystarczający i na III Zjeździe 
w Recklinghausen (1910 r.) Związek 
podzielony zostaje na 8 okręgów: I 
Dortmund, II Bochum, III Herne, IV 
Recklinghausen, V Gelsenkirchen, VI 
Essen, VII Oberhausen i VIII Ham- 
born. 


PREZES JAKUB PRZYBYLSKI 


Poszczególne Okręgi organizują lo- 
kalne zjazdy, które są każdorazowo 
wspaniałą rewią pieśni polskiej. 

Władze krzywo patrzą na tego ro- 


dzaju imprezy, ale silna organizacja 
wewnętrzna Polaków pozwala na prze 
zwyciężenie wielu przeszkód. 

W owym czasie jest już 107 kół. 
Walne zebranie śpiewaków powierza 
funkcje prezesa Związku Jakubowi 
Przybylskiemu z Essen, który godność 
tę piastuje do dnia- dzisiejszego. 

Nie łatwo być prezesem organizacji 
i to prezesem nie tylko z tytułu, ale 
prawdziwym przodownikiem życia 
polskiego w Westfalii, bo o ile Zwią- 
zek Polaków był twierdzą polskości, 
to Koła Śpiewacze były jego sercem, 
najważniejszym i najczynniejszym or 
ganem. 

Na trzy miesiące przed wybuchem 
pierwszej wojny światowej w Westfa- 
lii istnieje 119 Kół Śpiewaczych z 
4739 członkami. 

10 maja założony zostaje IX Okres 
Hannowerski z. siedzibą w Bremen. 
Rozwój Kół Śpiewaczych osiąga swój 
kulminacyjny punkt — niestety, woj- 
na przekreśla cały dorobek. 


LATA 1914 — 1923 


Ale już w rok po wojnie następuje 
ogólne ożywienie — odradzają się daw 
ne koła, powstaje wiele nowych. Licz- 
ba ich rośnie z dnia na dzień tak, że 
po 2 latach czynnych jest 138 kół — 
8356 śpiewaków. 

Reemigracja do kraju i wyjazdy do 
Francji w roku następnym przerze- 
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i Nadrenii 


POMIEDZY DWOMA 
JUBILEUSZAMI 


20-lecie istnienia Związku przypa- 
dejące na rok 1926 zastało Zarząd w 
ciężkiej sytuacji. 

Zjazd jubileuszowy . zdołano jednak 
zorganizować wcale pokaźnie. Przyby- 
ły delegacje z kraju, ze Śląska Opol- 
skiego i Francji. 

W rok potem Związek podzielono 
na 4 okręgi: 

I Dortmund i Bochum 

II. Recklinhausen — Herne — Gas- 
trop l 

III Warne Eickel — Gelsenkirchen 
— Essen 


IV Oberhausen — Hamborn, aż po 
Düsseldorf. 
Podział ten zachował się do dnia 


dzisiejszego. 


W celu podniesienia poziomu śpie- 
waków zorganizowano w roku 1928 
kurs dla dyrygentów i kandydatów na 
dyrygentów. 

W marcu 1929 roku Walny Zjazd 
delegatów Związku, który odbył się w 
Gelsenkirchen powziął ważną uchwa- 
łę: każdorazowy prezes III Dzielnicy 
Zw. Polaków w Niemczech wchodzi z 
urzędu w skład Zarządu Związku 
Kół Spiewaczych. Przez to samo na- 
stąpiło silne zespolenie i uzgodnienie 
współpracy obydwu Związków. 


Rok 1931, 25-lecie istnienia i dzia- 
7 ; ; SAWY, : a , 


Chór „Harfa“ z Wanne .- Eickel należy do najstarszych chórów polskich 

w Westfalii_Nadrenii. Na zdjęciu członkowie zebrani na uroczystości 5_cio 

lecia działalności chóru. Wśród nich są tacy, którzy pamiętają czasy Bis- 

marcka. Śpiewają w chórze nie raz ze swymi wnukami, których wycho. 
wali w duchu polskim. 


dzają poważnie zastępy śpiewacze. 
Nie były to jeszcze chwile najcięższe. 
Kryzys nadszedł w 1923 roku. Westfa- 
lacy na pewno nie przewidywali go 
w takich rozmiarach, kiedy w 1922 
roku wysyłali swój chór na Wszech- 
polski Zjazd Śpiewaków do Warsze- 
wy. 

Ogólny kryzys, jaki przechodziła 
Polonia Westfalska spowodowany cha 
osem gospodarczym Niemiec (patrz 
numer poprzedni ,„Repatrianta' — Hi- 
storia Polonii Westfalsko - Nadreń- 
skiej) siłą rzeczy dotknął i Związek 
Śpiewaczy. 


Ze stu kilkunastu Kół pozostaje za- 
ledwie 37, liczba członków zmniejsza 
się o przeszło 3700 osób. Pozostałe Ko- 
ła nie wytrzymują finansowo, wege- 
tują. Mimo to w roku 1924 Związek 
wysyła 70-osobowy chór na Zjazd 
Wszechpolski do- Poznania 


łalności polskich organizacji śpiewa- 
czych na terenie Westfalii i Nadrenii. 
Ilość kół w stosunku do roku 1926 
wzrosła nieznacznie, zato liczba człon- 
ków podniosła się o przeszło 100 pro- 
cent (51 kół — 2480 członków). 

Zjazd jubileuszowy odbyty pod pa- 
tronatem kierownika Zw. Polaków w 
Niemczech dra Kaczmarka z Berlina 
był ostatnim ogólnym zjazdem Kół 
Śpiewaczych Polonii Westfalsko-Nad- 
reńskiej. | 

W OKRESIE REŻIMU 
HITLEROWSKIEGO 

Z chwilą dojścia do władzy reżimu 
hitlerowskiego Zw. Kół Śpiewaczych 
istnieje jako organizacja mniejszości 
narodowej w Niemczech. 

Uroczystości i zebrania odbywają 
się jedynie w ramach Kół o większych 
imprezach nie ma mowy. 

Hitlerowcy i tego nie mogą znieść 


— pieśń polska przeszkadza im bar- 
dzo w germanizacji i szerzeniu „no- 
wego ducha“ wśród Westfalaków. 

Szykany wszelkiego rodzaju stają 
się coraz częstsze i brutalniejsze. Dal- 
szy rozwój zostaje poważnie zahamo- 
wany, dotychczasowy stan nie ulega 
jednak zmianie. 

Dopiero na krótko przed inwazją na 
Polskę, Niemcy rozwiązują wszystkie 
organizacje polskie na terenie Nie- 
miec, likwidują ich majątek. 

Początkowo nieliczne aresztowania 
w pierwszych dniach września przy- 
bierają charakter masowy. 

Po polsku nie tylko śpiewać, ale i 
mówić nie wolno, aż do chwili pogro- 
mu Niemiec. 


NIE ZŁAMAŁY ICH TERROR 
I WOJNA 

W bardzo kiótkim czasie po kapitu- 
lacji armii hitlerowskiej odradza się 
Polonia Westfalsko - Nadreńska, a z 
nią i Koła Śpiewacze. Pieśni Moniu- 
szki, mazurki, krakowiaki, kujawiaki, 
polskie piosenki wojskowe znów roz- 
brzmiewają po miastach i osadach Za- 
głębia Ruhry. Powstają nowe Koła, 
skupiające z dniem każdym coraz 
większą ilość śpiewaków. 

Nie ma wśród nich wielu działaczy, 
zginęli za drutami obozów koncentra- 
cyjnych, w więzieniach, inni jeszcze 
legli na froncie, dokąd zawiódł ich 
siłą reżim hitlerowski. Ci, którzy 
przetrwali, pracują tym usilmiej, za 
siebie i za tamtych. L= 

W sierpniu 1946 roku w Herne od- 
był się pierwszy Zjazd Śpiewaczy O- 
kręgu Nadrenii i Westfalii (patrz Nr 
32-39 „Repatrianta' z 15.IX. 1946 r.) 

W rok potem Związek Kół Śpiewa- 
czych liczący już 37 chórów i 2300 
śpiewaków organizuje zjazdy i kon. 
kursy chórów w Hamborn, Herne i 
Dortmundzie. 

Nagrodę  wędrowną ufundowaną 
przez przedstawicieli rządu RP zdobył 
chór w Hamborn. Pozostałe nagrody 
zdobył chór „Cecylia* z Herne i-„Dem 
biński* z Dortmundu. 


W KRAJU 

Pieśń polska i tradycja ludowa we- 
szła w krew Westfalaków, łączyła ich 
na wychodźstwie, łączy i w kraju. 

Dziś w Wałbrzychu, największym 
skupisku Westfalaków (mowa o tych, 
którzy wrócili do kraju zaraz po u- 
kończeniu działań wojennych) spotka 
my te same chóry i orkiestry, które 
kiedyś występowała na terenie West- 
falii. ] 

Kapelmistrz Klonowski z Wanne - 
Eickel dyryguje znów swoimi muzy- 
kantami. 

Obecnie ruszają pierwsze transporty 
Westfalaków do kraju. Niedługo w 
Wałbrzychu, Zabrzu, wszedzie gdzie- 
kolwiek spotkamy Westfalaków spot- 
kamy ich chóry i orkiestry, usłyszy- 
my polską pieśń ludową taką, jaką 
śpiewali ich dziadowie właśnie na 
tych ziemiach. 

Wszystkim śpiewakom, organizato- 
rom i działaczom Kół Śpiewaczych z 
prezesem Jakubem  Przybylskim na 
czele należą się specjalne słowa uzna- 
nia za ich ofiarną pracę i wielkie za- 
sługi, jakie położyli w walce o utrzy- 
manie ducha polskiego wśród szervo- 
kich rzesz wychodźstwa polskiego w 
Westfalii i Nadrenii 
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DRA I SZCZECIN 


W ŻYCIU GOSPODARCZYM POLSKI 


Odra i Szczecin dla obecnej gospo- 
darki Polski mają specjalne znacze- 
nie. Odra, na której żegluga dużych 
barek — do 600 ton może być utrzy- 
mana przez 9 miesięcy w roku, stano- 
wi najkrótszą drogę komunikacyjną 
łaczacą Bałtyk z centrum naszego 
przemysłu — Górnym i Dolnym Ślą- 
skiem. 


Górny Śląsk połączony jest z Odrą 
przez Kanał Gliwicki. Nowoczesne u- 
rządzenia tego kanału są specjalnie 
przystosowane do masowego trans- 
portu barkami o dużej pojemności. 


Tą drogą możemy kierować produk 
cję przemysłu śląskiego przeznaczoną 
na eksport, przede wszystkim zaś wę- 
giel, który jest naszym głównym ar- 
tykułem wywozowym. 


Przed wojną węgiel stanowił 50 pro 
cent całości przewozów na Odrze, 
kierowanych w dół rzeki. Rocznie 
przewożono go w ilościach ok. 4,4 mi- 
liona ton. Obecnie rola Odry, jako li- 
nii transportowej dl. węgla nie u- 
mniejszyła się, ale przeciwnie. na sku- 
tek zespolenia gospodarczęgo całego 
Slaska w granicach państwa polskiego 
— wzrosła. 


Obok przewozu węgla Odra służy 
i służyć może w przyszłości jeszcze w 
daleko szerszym zakresie do przewo- 
zu innych artykułów masowej pro- 
dukcji przemysłu śląskiego, przezna- 
czonych na eksport. 


Jednocześnie tą samą drogą prze- 
mysł śląski może zaopatrywać się bez- 
pośrednio w importowane surowce. 
Na czoło wysuwa się tu przewóz rud 
dla rozbudowującego się i systema- 
tycznie rozszerzającego rozmiary swej 
PEOBRECJH przemysłu hutniczego. 


Na era nie kończy się rola Odry w 
naszych. stosunkach wewnętrznych. Jej: 
spawne prawobrzeżne dopływy War- 
ta z Notecią przez Kanał Bydgoski łą- 
cz: obszary Pomorza Wschodniego i 
Zcechedniego z Wielkopolską i ziemia- 
mi nadwiślańskimi. 


ODRA JAKO SZLAK TRANZYTOWY 


W obecnej sytuacji gospodarczo-po- 


litycznej Odra jest niezmiernie waż- 
nym szlakiem tranzytowym. szczegól- 
nie dla Czechosłowacji, dla której 
Szczecin jest najwygodniejszym por- 


tem. ze względu na krótka trasę i na- 
turalny środek .komunikacyjny. 


Polityka niemiecka świadomie zry- 
wała więź między Szczecinem i Cze- 
chosłowacją. Niemcom chodziło o 
zwiększenie kosztów handlowych tej 
części Europy, przez co utrudniono roz 
wój Czechosłowacji i państw w base- 
nie naddunajszim. Dla: eksploatacji 
przemysiowej Niemiec ważniejszy był 
rozwój gospodarczy sąsiadów od roz- 
woju Szczecina, który zeszedł przez to 
do roli małego prowincjonalnego por- 
tu. 


Ostatnie umowy gospodarcze pomię- 
dzy Polską i Czechosłowacją stwarza- 
ją doskonałe warunki pełnego wyko- 
rzystania Odry i Szczecina dla celów 
gospodarczych naszego sąsiada i so- 
jusznika z południa. 


Odrą, jako szlakiem tranzytowym, 
interesują się również inne państwa ba 
senu naddunajskiego. Zamierzenia po 
łączenia Odry z Dunajem przybierają 
realny charakter i już niedługo rozpo- 
czną się prace po obydwu stronach 
nad budową specjalnego kanału. W 
ten sposób stworzone zostanie bezpo- 
średnie połączenie drogą wodną Pol- 
ski, Czechosłowacji, Węgier, Bułgarii 
i Jugosławii. 


Ten niezmiernie ważny szlak tran- 
zytewy zapewnia nam olbrzymie ko- 
rzyści ekonomiczne w postaci dewiz, 
zapewnia rozwój portów rzecznych. 


ZNISZCZENIA I ODBUDOWA 


Od rozwoju Szczecina i odbudowy 
żeglugi w dużym stopniu uzależniony 
jest rozwój gospodarczy Polski. Nice 
więc dziwnego, że po zaspokojeniu 
najpilniejszych potrzeb, główny wy- 
siłek inwestycyjny skierowany został 
na rejon Szczecina i Odrę. 


Niemcy uchodząc z tych terenów po 
starali się zniszczyć możliwie .najwię 


„cej. O „kompletnym zniszczeniu portu 


szczecińskiego pisaliśmy już. Psaliś- 
my także o jego stałym i coraz szyb- 
szym rozwoju. 


W niemniejszym stopniu zniszczo- 
ny został tabor rzeczny na Odrze, Ka. 
nał Gliwicki i porty rzeczne. 


Z 343 holowników i 2261 barek po- 
zostało zaledwie 4 proc. 


W pierwszym roku po wojnie żeglu 
ga na Odrze prawie, że nie istniała. 
Nieliczne jednostki rzeczne nie mogły 
być użyte, ponieważ setki  zatopio- 
nych barek i statków tworzyły prze- 
szkody nie do przebycia, nawet dla 


niewielkich jednostek. 
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U ujścia Odry 


Trzeba było kolosalnego nakładu 
pracy i pieniędzy by dojść do dzisiej- 
szych rezultatów. 


Tempo odbudowy urządzeń porto - 
wych pozwoli już w br. na osiągnię- 
cie w głównych portach odrzańskich 
jak Koźlu, Wrocławiu i  Miłoszynie 
przedwojennej zdolności przeładun - 
kowej. 


Zniszczone urządzenia stoczni w 
Opolu i Wrocławiu przywrócone już 
w poważnym stopniu do możności 
przeprowadzenia remontu większych 
jednostek wraz z innymi mniejszymi 
stoczniami odrzańskimi przeprowadzi 
ły naprawy i kapitalną odbudowę pra 
wie wszystkich istniejących 
stek. Dzięki nim tabor powiększył się 
rek nie licząc kilkudziesięciu innych 
mayai jednostek. Załadunek wzrósł 
w tym samym czasie o 18 milionów 
tono - km. 


Perspektywy wydatniejszego wzro._ 
stu taboru na Odrze rosną w miarę 
wydobywania jednostek zatopionych, 
realizacji zamówień zagranicznych 
oraz nadejścia w najbliższym czasie 
czesko - słowackiego taboru rzeczne- 
go. 


Do chwili obecnej wydobyto z O- 
dry przeszło 500 barek i 80 statków o 
napędzie motorowym oraz 140 innych 
mniejszych jednostek. Statki te albo 
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da 24 holnwników i 150 ba -_ 


już kursują, albo też znajdują się w 
remoncie w stoczniach  odrzańskich. 
W bieżącym roku „światło dzienne" 
zobaczy dalszych 19 od czasów woj- 
ny „podwodnych“ holowników oraz 
blisko 300 barek. 


Zakupione ostatnio holowniki wło- 
skie i holenderskie zasilą obok wiśla- 
nej, również żeglugę na Odrze. 


Tabor Czechosłowackiej Żeglugi na 
Odrze składać się będzie w bieżącym 
roku z 40 jednostek, a w roku 1949 zo 
stanie powiększony o 100 proc. 


ROZBUDOWA TABORU 
RZECZNEGO 


Ministerstwo Komunikacji przezna 
cza w ramach tegorocznego planu in 
westycyjnego 1.225.000.000 zł. Z tej su- 
my przeznaczono 700 milionów na po . 
krycie importu zagranicznego, obej- 
mującego zakup holowników w Ho- 
landii i we Włoszech. Transakcja po 
wyższa zostanie przepruwadzona czę 
ściowo w drodze rozliczenia wierzy= 
telności polskich, dotąd jeszcze nie 
spłaconych. 


Na odbudowę i remont taboru prze- 
znaczono 465 milionów zł. W tej su- 
mie mieści się 96.384.000 zł na remont 
holowników i barek motorowych zni- 
szczonych w czasie działań wojennych, 
318 mil. 616.000 zł na remont barek 
bez napędu oraz 50 milionów na re- 
mont i wyposażenie barek zakupio- 
nych. Ostainią wreszcie pozycją pla- 
nu odbudowy żeglugi na Odrze sta- 
nowią roboty budowlane. obejmuja- 
ce przebudowę i wyposażenie stoczni 
na Odrze kosztem 60 milionów zł. 


ODRA — DUNAJ 


Okręgowa Dyrekcja Dróg Wodnych 
we Wrocławiu otrzymała na rok bie- 
żący poważne kredyty inwestycyjne, 
wynoszące 1.194 miln. zł. Kredyty te 
pozwolą podjąć szeroko zakrojone 
prace konserwacyjne na całej Odrze, 
prace melioracyjne na Opawicy, Ny- 
sie Łużyckiej, Olzie. Ważną pozycję 
stanowią sumy przeznaczone na roz- 
poczęcie wstępnych prac związanych 
z budową kanału Odra — Dunaj o 
długości 300 km. Ponadto przewidzia 
na jest budowa tzw. stopnia kanali- 
zacyjnego w Brzegu Dolnym pod Wro 
cławiem, w roku bieżącym przezna - 
czono na ten cel 200 miln. zł. Wybu- 
dowane równeż będą dwa nowe zbior 
niki wodno - retencyjne w Dzierznie 
i na Bystrzycy, 


Kanał Gliwice — Kożle doprowa - 
dzono niemal całkowicie do stanu 
przedwojennego Pozostały do wyko- 
nania jedynie roboty elektrotechnicz- 
ne przy śluzach, które już zostały 
rczpocze'e P'roprowadazeno  chvrac 
kosztować będzie przeszło 36 milio- 
nów zł. 

Zgodnie z planem Kanał Gliwicki 
zostanie całkowicie odbudowany jesz 
cze w tym roku, 


Przed naszym nrzemysłem i 
mi otwirrają sic wsnaniałe 
perspektywy rozwoju. 


porta- 
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Podpisanie traktatu handlowego 


między Polska i F rancją 
przyczyni się do gospodarczej stabilizacji Europy 


W piątek dnia 19 marca podpisano 
w Paryżu polsko - francuski traktat 
handlowy. Komunikat oficjalny głosi: 
„Rckowania gospodarcze i finansowe, 
które toczyły się między Polską i Fran 
cją zakończyły się 19 marca 1948 r. 
zawarciem następujących układów. 

Układ o odszkodowaniach dla osób 
i instytucji, objętych polską ustawą 
o nacjonalizacji zakładów przemysło- 
wych; 

Układ o dostawie francuskich dóbr 
inwestycyjnych w zamian za polski 
węgiel w latach 1948 — 1952; 

Protokół dotyczący różnych kwestii 
finansowych; 

Protokół o zmianach, które mają 
być wniesione do układu, zawartego 
między Francją i Polską w dniu 21 
sierpnia 1947 r. w sprawie wymiany 
towarowej; 

Protokół o zmianach, które mają być 
wniesione do układu płatniczego z dnia 
1 sierpnia 1946 roku; 

Protokół o dostarczeniu Francji pol 
skiego węgla w latach 1948 — 1052. 

Począwszy od roku 1951 część 
dostaw polskich będzie przeznaczo- 
na na uregulowanie zobowiązań fi- 
nansowych Polski, wynikających 
z układu, dotyczącego znacjonalizo- 
wanych zakładów przemysłowych. 
Układ przewiduje, że odszkodowa- 
nia, należne byłym właścicielom tych 
zakładów, będą spłacone przez Polskę 
w ramach 15 rocznych dostaw węgla, 
poczynając od roku 1951. 

Układ inwestycyjny zapewnia do- 
starczenie przez Francję w latach 
1948 — 1952 sprzętu samochodowego 
i dóbr inwestycyjnych ogólnej warto- 
ści 60 milionów dolarów w zamian za 
węgiel polski, którego. tonaż osiągnie 
4.500 tys. ton. o eń 2:4 

Protokół w sprawie dostaw polskie 
go węgla przewiduje, że będą one 
stopniowo zwiększane od 1.500 tys. do 
2.500 tys. ton w latach 1948 — 1952. 

Pozostałe protokóły wnoszą szereg 
zmian technicznych do polsko - fran- 
cuskich układów gospodarczych, obo- 


CUDOWNA 


powróciła w 


W Niedzielę Palmową odbyła się w 
Warszawie podniosła uroczystość prze 
niesienia cudownej figury Pana Jezu 
sa do odbudowanej kaplicy Barycz. 
ków w Katedrze Świętojańskiej. W 
uroczystości tej wzięli udział: ks. kar 
dynał prymas Polski August Hlond, 
ks. arcybiskup Szlagowski, ks. biskup 
Majewski, ks. biskup  Choromański, 
kapituła warszawska, prymasowska 
rada odbudowy kościołów  warszaw. 
skich, archikonfraternia literacka, 
kler, zakony oraz tysiączne tłumy 
wiernych. 


Uroczystość rozpoczęło krótkie na- 
bożeństwo pasyjne o godz. 15, które 
celebrował w kościele Karmelitów 
na Krakowskim Przedmieściu ks. kar 
dynał Hlond. W kilkanaście minut po 
tem, zebranym przed kościołem tłu- 
mom wiernych ukazał się pochód, po 
nad którym posuwała się powoli nie- 
siona przez księży na purpurowym 
podium cudowna figura Pana Jezusa 
na krzyżu. Śpiewając pieśni, pochód 
ruszył wolno Krakowskim Przedmieś 
ciem w stronę Starego Miasta. 


Po przybyciu procesji na miejsce, 
'cdium z figurą spoczęło na chwilę 
zed wejściem do kaplicy Barycz. 
zów, a kapłani zaintonowali trzykrot. 
nie „Per Signum Crucis de inimmicis 
nostris libera nos Deus noster“, po 
czym krzyżz figurą wniesiono do ka- 
licy. Po krótkiej modlitwie i pośw 
„nlu kaplicy przez ks. kardyn” 
Donda, nastąpiło kazanie, które w, 
słosił ks. biskup Choromański. 

Istnienie krzyża i cudownej figury 


wiązujących obecnie, celem ułatwienia 
ich źwykonania. 

Na mocy układu będżłie powołany do 
życia mieszany Komitet Polsko-Fran- 
cuski, mający za zadanie przygotowa- 
nie w terminie 6 miesięcy sprawozda- 
nia o zobowiązaniach finansowych 
Polski wynikających z ustaw Polski 
o nacjonalizacji. 

Układy te regulują nie tylko liczne 
problemy finansowe i gospodarcze, któ- 
re pozostawały w zawieszeniu między 
obu krajami, lecz również podwajają 
obecną wymianę. Ustalają one na 
przeciąg 5 lat podstawy prawne i go- 
spodarcze dalszej wymiany towarowej 
uzupełniając korzystnie układy roczne. 
Pomyślne zakończenie rozmów polsko- 


francuskich oznacza więc poważny 
krok naprzód na drodze uporządkowa- 
nia europejskich stosunków gospodar- 
czych. 

Po podpisaniu układów, przewodni- 
czący delegacji francuskiej Horve 
Alphand wygłosił przemówienie w 
którym podkreślił, że rząd francuski 
wysoko ocenia osiągnięte rezultaty. 
Mówca zaznaczył, że Europa nie dźwig 
nie się jeżeli nie potrafi zebrać wszyst- 
kich swoich sił w całości. O ile w Eu- 
ropie ma nastąpić stabilizacja stosun- 
ków to nie może przez nią przechodzić 
linia podziału. 

W odpowiedzi na ta przemówienie 
przewodniczący delegacji polskiej 
oświadczył, że podpisany obecnie 


układ jest najwiekszy ze wszystkich, 
które zostały zawarte między Polską 
a Francją od roku 1918. Mówca zazna- 
czył, że podpisanie tego układu świad- 
czy o możliwości współpracy krajów 
europejskich, co przyczyni się do sta- 
bilizacji gospodarczej Europy. W końe 
cu delegat Polski wyraził nadzieję, że 
zadzierzgnięte obecnie stosunki wy- 
dadzą pełne owoce. 

Prasa francuska bez wyjątku wyra- 
ża wielkie zadowolenie i z układem 
handlowym łączy wiele nadziei na 
przyszłość. Dzienniki stwierdzają jed- 
nogłośnie, że podpisanie polsko - fran- 
cuskiego traklatu handlowego jest po- 
ważnym krokiem na drodze gospodar= 
czej stabilizacji Europy. 


Ż obrad Zw. Polaków 


b. uczestników Ruchu Oporu we Francji 


W Paryżu zakończyła się sesja ple- 
narna Związku Polaków, b. uczestni- 
ków ruchu oporu we Francji. Wicepre 
zes Związku, Blacha, wygłosił refe- 
rat, w którym podkreślił udział 20 ty- 
sięcy partyzantów polskich w walce o 
wyzwolenie Francji, oraz udział gór- 
ników polskich w strajku w Zagłębiu 
Pas de Calais w r. 1941. Nawiązując 
do ostatnich aresztowań obywateli pol 
skich we Francji, mówca powiedział 
m. in.: 


„Byliśmy ostatnio świadkami szy- 
kan pewnych organów władz fran- 
cuskich i w stosunku do obywateli i 
organizacji polskich. 'Niejednokrot- 
nie szykamy te dotyczyły b. uczestni- 
ków. ruchu oporu lub organizacji. 
wywodzących się z wałki podziem- 
nej przeciwko okupantowi. 


Stwierdzamy tu jasno i wyraźnie: 
szykany te godziły w tych, którzy w 
ciężkich dniach walki zdali bojowy 
egzamin nie słowem lecz czynem. 


FIGURA CHRYSTUS 


warszawskiej 


mury archikatedry 


Pana Jezusa łączy się ściśle z historią 
archikatedry warszawskiej, niemal od 
jej początku. Legenda ludu Warsza. 
wy opowiada, że figurę tę przywiózł 
w XVI wieku z Norymbergi jeden z 
Baryczków. W 1602 roku huragan 
zniszczył prawie zupełnie kościół, jed 
nakże figura ocalała, by przechodzić 
wspólnie z archikatedrą dalsze dzieje. 
W 1944 roku, w czasie walk powstań 
czych, kiedy groziło zupełne zniszcze 
nie katedry, cudowną figurę przenie- 
siono do kościoła św. Jacka na Freta, 
potem do kościoła garnizonowego na 


Mamy niezłomną nadzieję, że uzna- 
nie, wyrażone nam ostatnio przez naj 
wyższe frańncuskię czynniki wojsko. 
we, znajdzie swój praktyczny wyraz 
w kontynuowaniu tradycyjnej gościn 
ności francuskiej. Na gościnność tę 
Polacy we Francji dobrze zasłużyli. 
Byli oni i pozostaną przyjaciółmi na- 
rodu francuskiego". 


„Przyjaźń ta jest dziś nie tylko 
sprawą uczuć, które zawsze łączyły 
Polaków z Francuzami, lecz i sprawą 
najżywotniejszą dla Polski i dla Fran 
cji. Są bowiem siły na świecie, które 
pragną za wszelką cenę odbudować 
silne Niemcy. Narody polski i fran- 
cuski pragną. by Niemcy nigdy wie- 
cej mie mogły zagrozić ich bezpieczeń- 
stwu. Toteż przyjażń polsko - fran- 
cuska i bratni sojusz obu państy u- 
ważamy za najistotniejszą gwarancję 
przed mową agresją. Będziemy szer- 
mierzami tej przyjażni, silni autoryte 
tem moralnym, który daje nam nasza 


Długiej, skąd, po uwołnieniu Warsza 
wy przez Wojsko Polskie w 1945 ro- 
ku, skolei do kościoła św. Anny. Po 
zawaleniu się sklepienia w tym koś- 
ciele, w czasie pamiętnej wichury w 
zimie 1945 roku, figura zostaje u. 
mieszczona w prokatedralnym koście 
le Karmelitów, by: stamtąd powrócić 
znowu w dźwigające się z ruin mury 
archikatedry św. Jana. 

Odtąd, codziennie rano, w kaplicy 
Baryczków odprawiane jest nabożeń 
stwo przed cudowną figurą Zbawi. 
ciela, 


walka z czasów okupacji.. Będziemy 
starali się skupić wokół tego hasła 
wszystkich Polaków i Francuzów do- ` 
brej woli". 


Na zakończenie zebrani przyjęli 
jednomyślnie rezolucję, ¿w której 
podkreślają swą wolę kontynuowa- 
nia pracy nad utrwaleniem zdobyczy 
demokracji ludowej, obrony niena- 
ruszalności polskich granic zachod. 
nich oraz pogłębienia przyjaźni ze 
wszystkimi organizacjami kombatan- 
ckimi we Francji. 


„Protestujemy — głosi rezolucja == 
przeciwko wszelkim dążnościom re- 
akcji międzynarodowej do odbudo- 


wy przede wszystkim Niemiec. Pro- 
testujemy przeciwko wszelkim obja- 
wom ksenofobii na terytorium Fran- 
cji. Protestujemy przeciwko areszto- 
waniom i wysiedlaniom b. uczestni- 
ków ruchu oporu, którzy zdali egzamin 
patriotyzmu i przywiązania do Fran- 


pochód 


Na zdjęciu po lewej stronie 


niezliczonych rzesz mieszkańców sto. 
licy towarzyszy przeniesieniu cudow- 
nej figury Chrystusa. Przed figurą 
widoczny ks. kardynał Hlond — pry- 
mas Polski w 
U góry zebrane tłumy w odbudowu. 
jącej się katedrze św. Jana słuchają | 


kazania ks. biskupa Choromańskiego. 


otoczeniu biskupów. 


` 
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Sztorcowanie z ambony 


Warszawa przeżyła niedawno 

nowe miłe wzruszenie. Urucho- 
mione zostały wygasłe od lat sy” 
gnały świetlne na rogu Nowego 
Światu i Alei Jerozolimskich. 
Zielone, żółte, czerwone światła 
mrugają znowu z wielkomiejskim 
szykiem na przechodniów i szo- 
jerów. Ze specjalnej wieżyczki 
pan władza nie szczędzi przez 
megafon pouczeń i nagan pod ad- 
resem przekraczających przepi- 
sy. Zdawałoby się, że już wszys” 
cy znać i szanować je powinni, 
a tymczasem zdarzył się taki wy- 
padek... 

Za: pędzącym z hukiem i ję- 
kiem tramwajem biegł zziajany 
blondyn w rozpiętym palecie. Po 
stu metrach szalonego wprost 
sprintu zrównał się z wagonem 
motorowym, chwycił za poręcze 
i usiłował wskoczyć na stopień. 

Ale w tej chwili nogi mu się 
ześlizgnęły i byłby wpadł pod 
koła przyczepnego wozu, gdyby 
nie dwaj pasażerowie, którzy z 
wielkim wysittkiem wciągnęli go 
na: pomost. 

Trzeci pasażer, jak się potem 
okazało, niejaki pan Leon Rącz- 
ka, podczas akcji ratowniczej sto 
jący z zamkniętymi oczami i za” 
ciśniętymi zębami, gdy tylko nie 
bezpieczeństwo minęło, spojrzał 
na uratowanego blondyna z Eh 
rzutem i rzekł: 


— A niech pam aita? krew 
zaleje, coś pan nam strachu na- 
robił. Nie możesz pan jak czło- 
„wiek wsiąść na przystanku, tylko 
magika pan udajesz, za długie 
nogi pan posiadasz, chcesz ich 
pan sobie przykrócić?” A może 
prawdziwe się panu znudzili i me 
blowe politurowane masz pan 
życzenie sobie zafondować? 


Cudem wyrwany spod kół nie” 
fjortunny skoczek obrzucił pana 
Rączkę przeciągłym WACH 
i odpowiedział: 

— A cholera że panu szanow- 
nemu do moich nóg. Czy ich stra 
:'cę, czy nie, to moja rzecz. 

— Faktycznie dla mojej miłoś- 
ci, możesz pan nie tylko nogi, ale 
i łeb pod wagonem zostawić, ale 
nie wtenczas, kiedy ja na plat- 
formie w charakterze pasażera 


jiguruje. 
— A to dlaczego? 
— Dlatego, że obrzydliwy je” 


stem i nie lubię na krew patrzyć, 
a takżesamo się śpieszę. Zaczem 
by pańskie osobe spod wagonu 
wyciągali, mnie pociąg do Rem- 
bertowa odjadzie, a nie mam ży- 
czenia przez byle łobuza mieć 
nieprzyjemności w domu. 

— Tylko nie łobuza, tylko nie 
łobuza, panie szanowny! 

— Po mojemu nieznajomy o- 
sobnik, któren czasu bliźniego nie 
szanuje, do ostatniej kategorii ło 
buzów się zalicza. Mam rację? 

Z tym pytaniem zwrócił się 
pan Rączka do dwóch pasażerów, 
którzy pomogli blondynowi wsko 
czyć do wagonu. Jeden z nich za- 
chował milczenie, ale drugi od- 
rzekł: 

— Poniekąd tak jest, ale mię- 
dzy namy mówiąc, nie rozumiem, 


czego właściwie się pan tak szar- 
pie. Coś pan wniósł do tego inte- 
resu? Mnie wszystkie guziki od 
spodni oblecieli, języczek przy 
koszuli mnie trzasł, koledze szel- 
ki pękli, jakieśmy tego pana na 
wagon taskali i nic nie mówiemy. 
A pan żeś palcem nie ruszył i so- 
baczysz pan człowieka na czem 
świat stoi. 

— Ja mu jeszcze po mordzie 
pętakowi nakładę! 

— Nie będzie pan znowuż ta” 
ki mocny. 

— Nie? No to zobaczem. 

Tu pan Rączka odwrócił się i 
lunął cudem uratowanego mło- 
dzieńca w prawe ucho. Już się 
szykował, żeby mu zaaplikować 
podobny zabieg w lewe, gdy dwaj 
ratownicy spojrzeli po sobie i je- 
den zapytał drugiego. 

— Feluś, czy natośmy temu pa 
nu z narażeniem szelek ratowali 
życie, żeby go teraz byle kto po 
szyi walił? Możesz na to patrzyć? 

— Nie mogię, Maniuś. 

I dwaj podróżni rzucili się na 
pana Rączkę, wspomagani przez 
cudownie ocalonego. 

Jednak nie wiadomo, czy prze- 
szkadzało im podtrzymywanie 
spodni, czy też inna jakaś przy” 
czyna spowodowała ich porażkę, 
dość na tym, że po dziesięciu mi- 


“nutach ratownicy wraz ze swym 
"pupilem odjechali karetką Pogo- 


towia, a pana Rączkę dwóch mi- 
licjantów prowadziło do komi- 


sariatu. 
— Ja do mamra? — pytał z 
najwyższym zdumieniem. — Za 


co? Że przepisów przestrzegam? 
Czy na to pan władza przez szcze 
kaczkie z ambony publikie przez 
cały dzień sztorcuje, żeby taki 
lebiega do tramwaju w biegu ski 
kał? Czy na to sejm konstytucje 
kołowego ruchu uchwalić nam 
jednogłośnie raczył?! 

Zresztą te dwóch same na mnie 
napadli, a ten trzeci miał sądzne 
w dniu dletsiejszym do szpitala 
się przejechać! 

Mimo tych wyjaśnień milicjan 
ci zabrali pana Rączkę jak swego. 

Dziwne. 

WIECH 


6 SP 


TYM RAZEM BEZ SENSACJI 
W SPOTKANIACH 
EKSTRAKLASY PIŁKARSKIEJ 


W ostatnich spotkaniach ligowych 
padły następujące wyniki: 

W Warszawie „Polonia“ przegrała z 
„Cracovią“ 5:2 (1:1). Do przerwy gra 
wyrównane, przy nieznacznej prze- 
wadze „Polonii“. W drugiej połowie 
drużyna warszawska opadła z sił i 
„Cracovia* wygrała bez trudu. Nie- 
małą winę poniósł przy tym bram- 
karz „Polonii“ — Rorucz, który 2 
bramki mógł obronić. 

Najlepszym na boisku był Środko- 
wy pomocnik „Cracovii“ Parpan — 
zdobywca 2 bramek. 


Druga drużyna warszawska „Legia* 
uległa w Krakowie „Garbarnii* 0:1 
(0:0). „Legia“ przez cały czas gry mia- 
ła zdecydowaną przewagę, broniący z 
wielkim szczęściem bramkarz Jaku- 
bik ochronił swą drużynę od porażki. 
Jedyna bramka padła z karnego. 


„Wisła“ (Kraków) zremisowała w 
Poznaniu 1:1 z tamtejszym ZZK. Po- 
znaniacy tym samym zrehabilitowali 
się za przegraną z „Widzewem* w 
Łodzi. 

Zeszłoroczny mistrz Polski „Warta“ 
z Poznania pokonała w Chorzowie 
ARS 4:2 (1:1). „Warta“ zwyciężyła za- 
służenie. Piłkarze jej górowali nad 
AKS opanowaniem piłki i lepszą pre- 
cyzją tak w strzałach, jak i w poda- 
niach. 

W Łodzi ŁKS przegrał wysoko z 
„Ruchem“ (Wielkie Hajduki“ 3:7 (1:5). 
Mecz rozegrany został w fatalnych 
warunkach (deszcz, błoto na boisku) 
i dlatego lepsi technicznie Ślązacy wy- 
grali gładko. 


„Widzew“ przegrał w Bytomiu z 
„Polonią“ 2:1 (2:0). Tylko dzięki wspa 
niałej i szczęśliwej grze bramkarza 
Uptasia „Widzew“ nie wywiózł W 
szej porcji bramek. Ua r 

„Tarnovia“ przegrała w Rybniku z 
miejscowym „Rymerem'* 3:0 (1:0). 

W tej chwili na czele tabeli znajduje 
się „Cracovia“ przed „Ruchem“ i „Wi- 
słą', na końcu zaś warszawska „Po- 
lonia“. 


KOSZYKARKI I KOSZYKARZE 
CZESCY ROZGROMILI DRUŻYNY 
POLSKIE 


W Warszawie przed świętami bawi- 
ła reprezentacja koszykarzy czeskich, 
która pokonała reprezentację Polski 
57:33 1 reprezentację Warszawy 70:24. 
Goście pokazali grę na bardzo wyso- 
kim poziomie. W polu nasi koszykarze 
byli przeciwnikiem równorzędnym, u- 
stępowali zaś w precyzji strzałowej, 
którą Czesi opanowali fenomenalnie. 

To samo można powiedzieć o zespo- 
le pań, które również rozegrały 2 spot- 
kania w pierwszy i drugi dzień świąt. 
Pierwszy mecz reprezentacji państwo- 
wych przyniósł zwycięstwo Czeszkom 
w stosunku 67:23. Ten sam zespół po- 
konał reprezantację Stolicy 29:11. Ko- 
szykarki czeskie były zdecydowanie 
lepsze pod każdym względem. 
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W czasie świąt w Polsce bawiło ki- 
ka drużyn piłkarskich pierwszej ligi 
czeskiej. 

W Krakowie gościła Ślezka Qstra- 
va, która należy do najsilniejszych ze- 
społów czeskich, a w ubiegłym roku 
pokonała mistrza ZSRR — CDKA. 

Czesi rozegrali 2 mecze z „Craco- 
vią' uzyskując w obydwu wypadkach 
wynik remisowy 1:1. Wynik ten dla 
dı użyny krakowskiej jest nielada suk- 
cesem. 

„Cracovia“ lepszej technice gości 
przeciwstawiła niezwykłą ambicję i 
doskonałą kondycję. W drugim meczu 
Czesi zagrali bardzo ostro, dążąc za 
wszelką ceną do zwycięstwa. Gospo- 
darze mimo osłabionego składu i tym 
razem nie pozwolili na to. 

„Wisła' rozegrała rewanżowy mecz 
z „Ziliną* (w ubiegłym roku „Wisła“ 
przegrała 10:2). Rewanż udał sie cal- 
kowicie — drużyna krakowska wygra- 
ła bez trudu 4:2. 

Przed tym „Zilina“ spotkała się z 
„Ruchem“ w Wielkich  Hajdukach, 
gdzie przegrała 4:2. 

W Poznaniu „Warta“ wygrała dwu- 
krotnie z „Cechie Karlin“ 5:3 i 2:0. 
W pierwszym meczu Czesi prowadzili 
2:0, warciarze jednak nie przejęli się 
tym bardzo, przeszli do ofensywy, któ- 
ra przyniosła im pełny . sukces. Oby- 
dwa spotkania stały na wysokim po- 
ziomie. 

W Łodzi ŁKS wygrał z „Nusle“ 6:2, 
a przegrał nieznacznie z „Trnavą' 3: 4. 
„Widzew“ przegrał z „Nusle“ 4:1'i z 
„Trnavą' 3:6. 

KS „Nusle“ grał w Łodzi w środę i 
czwartek, w pierwszy i drugi dzień 
Świąt grał w Warszawie, gdzie zremi- 
sował z „Polonią“ 2:2 i wygrał z ,,Le- 
gią' 5:1. W meczu rewanżowym „Po- 
lonia' zagrała beznadziejnie słabo i u- 
legła Czechom w wysekim stosunku 
PATI l 

Czesi Mi la więc Zwycięstwo.: w 
Łodzi i Warszawie, gdzie piłka, nożna 
przechodzi wyrażny kryzys. 

Ogólnie biorąc Polacy wyszli obron- 
ną ręką, mimo że ustępowali gościom 
technicznie. Czesi tym razem zawiedli 
strzałowo, zwłaszcza w Poznaniu i 
Warszawie. 


4 KWIETNIA 
POLSKA — BUŁGARIA 
w SOFII 


Po meczach sparringowych w Kra- 
kowie i Katowicach kapitan PZPN u- 
stalił skład reprezentacji Polski, któ- 
ra spotka się 4 kwietnia w Sofii z re- 
prezentacją Bułgarii. 

W bramce -— Janik (Pogoń — Kato- 
wice), rezerwa Skromny (Legia). O- 
brona — 'Barwiński (Tarnovia) i Wło- 
darczyk (ŁKS), rezerwa — Janduda 
(AKS). Pomoc — Waśko (Legia), Par- 
pan (Cracovia) i Szczurek (Legia), re- 
zerwa — Gajdzik (AKS). Napad — 
Baran (ŁKS), Cieślik (Ruch). Gracz 
(Wisła), Białas (ZZK — Poznań) i' Bo- 
bala (Cracovia), rezerwa — - Spodzieja 
(AKS). i M 


SPÓŁDZIELNIA WYD. 
„CZYTELNIK“ 

Czukowski Korniej: Bajki. 
Daszewski W., Siemaszowa O. 

Mało jest w światowej literaturze 
dziecięcej książek, które tak jak ta 
utrwalają w_ sercach dzieci tyle pięk- 
nych, głębokim człowieczeństwem na 
cechowanych wzruszeń. liustracje O. 
Siemaszkowej wtórują uroczej gawę- 
dzie autora. 

Władysław Tatarkiewicz: Historia 
filozofii. 

Drugi tom najpopularniejszego w 
Polsce podręcznika historii filozofii 
obejmujący dzieje filozofii nowożyt- 
nej od „Odrodzenia'* do 1830 roku. 

Stanisław Windakiewicz: Jan Ko. 
chanowski. 

Studium świetnego badacza czyta 
się jak najlepszą powieść biograficz- 
ną. Z okruchów mało znanych wiado 
mości o życiu i dziełach poety ułożył 
autor mozaikę przedstawiającą czło- 


Irustr. 


wieka - humanistę oraz niepospolite- 
go poetę renesansowego. 

Jan Brzechwa: Skarżypyta. Ilustr. 
Siemaszkowa O. 

Bajki wujaszka Brzechwy, ośmie- 
szając ułomności ludzkie, uczą dziec- 
ko krytycznego spojrzenia na świat. 
Urocze ilustracje O. Siemaszkowej 
rysunkiem, barwą i humorem zachwy 
cają młodego czytelnika 


WYD. „PRASA WOJSKOWA“ 


Petro Werszyhora — „Ludzie z czy 
stym sumieniem przekład Leopolda 
Waltynowitza! obwolutę projekto- 
wał Mieczysław Berman. 

Piękna książka o wyprawach party 
zanckich legendarnej armii gen. Kow 
paka, którego autor był jednym z 
głównych współpracowników. Napi- 
sana żywo i barwnie, 

G. Linkow — „Wojna na tyłach 
wroga“, przekład Adama Galisa. Książ 


Na półkach księgarskich 


ka z tego samego cyklu, co „Ludzie £ 
czystym sumieniem'. Ukazuje brater 
stwo ludzi radzieckich, którzy na te- 
renach okupowanych przez wroga nie 
złożyli broni i swoimi akcjami bojo. 
wymi przyczynili się do ZWYCIĘBYWA 
nad hitleryzmem. 

Wanda Wasilewska — „Kryształo. 
wa kula Krzysztofa Kolumba“, ilu- 
stracje Tadeusza Gronowskiego. OpO- 
wieść dlla młodzieży o Eyin Ka 
lumbie. SAN, i - 


INSTYTUT WYDAWNICZY 
i „KOLUMNA“ ; 


Dr J. Karpiúski „Białowieża“ 
z przedmową min. leśnictwa B. Poded 
wornego. Książka dla wszystkich mi. 
łośników lasu, myśliwych, turystów. 
nauczycielstwa i młodzieży. Książka 
zawiera opisy dawnych polowań. opie 
wa piękno puszczy. Bogate ilustracje 
podnoszą jej wartość. - 
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- PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


ZJEDNOCZENIE KOPALŃ RUDY 
ELAZNEJ W CZĘSTOCHOWIE 
POSZUKUJE: 


inżynierów, górniczych, 

„sztygarów — do robót dołowych, 

eztygarów — jako techników strza. 
łowych, 

techników — budowlanych, mierni- 
czych, maszynowych i elektryków. 

Warunki płacy i pracy do omówie- 
nia. 

Mieszkania służbowe zapewnione. 

„.Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym ZKRZ w Częstochowie, ul. 
Kościuszki 14a, pok. nr. 12. 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
JKOKSOWNICZEGO W ZABRZU 
-- :- POSZUKUJE: 


inżynierów — mechaników, chemi. 
ków i elektryków, 

„konstruktorów (na stanowiska kie- 
rownicze), 

techników — mechaników, chemi. 
ków i elektryków, 

ślusarzy, 

kreślarzy, 

* księgowych, 

- maszynistek, 

kalkulatorów, 

“kierowników wydziałów, 

ślusarzy maszynowych, 

blacharzy, 

* cieśli, 

spawaczy elektrycznych, 

elektromonterów, 

szlifierzy, — 
„murarzy, 

tokarzy, 

robotników niewykwalifikowanych. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym Zjednoczenia Przemysłu 
Koksochemicznego w Zabrzu (Biskuni 
ce) ul. Zamkowa 1. 


' KRAPKOWICKIE ZAKŁADY 
PAPIERNICZE W KAŁETACH, 
-,,.. | POSZUKUJĄ: 


SŻERIECÓW — mechaników, I$ 
sinzytiżrów" wagi: magistrów chemii, 
techników —- konstruktorów, 
kierowników ` ruchu (techników), 
"laborantów (laborantek), 


księgowych, 

kalkulatorów, 

kreślarzy, 

Porozumiewać. się z Wydziałem Per 
sonalnym Dyrekcji Zakładów w Ka- 
letach. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
INŻYNIERII, URSUS k. WARSZAWY 
POSZUKUJĄ: 


tokarzy, 

szlifierzy, 

Ślusarzy na remonty maszyn, 

ślusarzy montażowych, 

Warunki płacy bardzo dobre. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym Zakładów w Ursusię. 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
LAMP ELEKTRYCZNYCH, 
WARSZAWA, ul. KAROLKO- 
WA 32-34, POSZUKUJE: 


inżynierów — elektryków, mechani. 
ków i chemików, 

techników — mechaników, 

nauczycielkę wykwalifikowaną. 

Warunki płacy wg. umowy. 

Porozumiewać się z Wydziałem, Per 
sonalnym, Warszawa, ul. Karolkowa 
Nr 32. 


CENTRALNY ZAKŁAD 
TECHNICZNO - BADAWCZY 
MINISTERSTWA PRZEMYSŁU 
I HANDLU, POSZUKUJE: 


inżynierów — mechaników, 

chemików, 

techników budowlanych, 

laborantów o średnich studiach che 
micznych. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym w Warszawie, ul. Duchnic. 
ka Nr 3. 


CENTRALA POWSZECHNYCH 
DOMÓW TOWAROWYCH, 
WARSZAWA, UL. GRZYBOWSKA 


Nr 2- 6, „POSZUKUJE FACHOWCÓW 


TE T ay 


20 DZIAŁÓW: 


Ta ; ~ 


EITEN EE ETE 
papierniczego. 


Informator Repatrianta 


GDZIE- MOŻNA ZWERYFIKOWAO 
NIEMIECKIE ŚWIADECTWA 
SZKOLNE 


Osoby. które ukończyły niemięckie 
zakłady naukowe na Ziemiach Qd- 
zyskanych, będą mogły zweryfikować 
swoje świadectwa szkolne, 

Kto ukończył średnie niemieckie 
szkoły. ogólnokształcące, powinien 
przedłożyć świadectwo szkolne do zba 
dania jego legalności oraz poddać się 
egzaminowi uzupełniającemu z języ- 
ka polskiego, historii i geografii Pol- 
ski: Badanie świadectw i egzaminy 
przeprowadzą komsje weryfikacyjno- 
egzaminacyjne przy następującach za- 
kładach naukowych: 

1. Państwowe Gimnazjum i Lice- 
um dla Dorosłych we Wrocławiu (ul. 
Roniatowsktego 9), 

"2. Państwowe Gimnazjum į Liceum 
dla Dorosłych w Jeleniej Górze. 

Kto ukończył niemieckie zakłady 
kształcenia nauczycieli, poddaje się 
orzeczeniu komisji i egzaminowi w 
Państwowym Liceum Pedagogicznym 
dla Dorosłych w Jeleniej Górze. 
-Dla osób, posiadających świadec 
twa ukończenia niemieckich szkół pr 
wszechnych, działać będą komisje i 
Państwowej Szkole Powszęchnej dl: 
Dorosłych we Wrocławiu (ul. St. Świ- 
stalskiego 12-14) oraz'w Państwowej 
Szkole Powszechnej dla Dorosłych w 
Jeleniej Górze, 

+ Po złożeniu egzaminu wydawane 
będą świadectwa z zakresu szkoły pol 
skiei. E 


Z rozporządzenia Kuratorium Szkol 
nego we Wrocławiu egzaminy odby- 
wać się będą w trzech terminach: je- 
siennym we wrześniu, zimowym w 
styczniu, albo w lutym i letnim — w 
maju, lub czerwcu, 

Informacji udzielają dyrekcje za- 
kładów, w których powołuje sie ko- 
misje weryfikacyjno - egzaminacyj- 
ne. 


chemicznego, 
meblowego. 


Porozumiewać się z Sekretariatem 


Ogólnym, Warszawa, ul. Grzyhow.. 
ska 2-6. 
DYREKCJA PRZEMYSŁU 


WYROBÓW MASOWYCH 
W BYTOMIU POSZUKUJE: 


inżynierów — mechaników, i odlew 
iików, 

10 techników — mechaników. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym Dyrekcji, Bytom, ul. Pow- 
stańców Warszawskich nr. 14. 


GIMNAZJUM PRZEMYSŁOWO. 
ENERGETYCZNE W ŁAZISKACH 
GÓRNYCH, POSZUKUJE: 


inżynierów — elektrotechników, 

techników — mechaników i elektry 
ków. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym Zakładów Elektro, Łaziska 
Górne. 


DYREKCJA POLSKIEGO 
MONOPOLU SOLNEGO 
W WARSZAWIE, UL. PUŁAWSKA 18 


POSZUKUJE: 
inżynierów — górników, chemików Ę 


1 mierniczych. 
Warunki płacy do omówienia. 


Porozumiewać się z Dyrekcją Pol- 
skiego Monopolu Solnego w Warsza. 
wie, ul. Puławska 18. 


CENTRALNY ZARZĄD WYTWÓRNI 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
W SZCZECINIE, POSZUKUJE: 


palaczy, 
maszynistów, 
majstrów. 
kierowników. 


"Póróżumiewać się z Dyrekcją” Cen- | 


trali Szczecin, Pl. Żołnierza Polskie- 
gO A. 


DYREKCJA PRZEMYSŁU 
MIEJSCOWEGO W 
POSZUKUJE: 


buchalterów _ bilansistów i finan- [ 


sistów. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym Dyrekcji Przemysłu Miej. 
scowego, Katowice, ul. Francuska 37. 


ELEKTROWNIA WARSZAWSKA 
POSZUKUJE: 


wykwalifikowanych techników bu. 
dowlanych. 


Porozumiewać się z Wydziałem Per | 
Warszawskiej, | 


sonalnym Elektrowni 
Wybrzeże Kościuszkowskie 41, 


REPATRIACJA 


Przed samymi świętami przybył do Polski transport repatriantów z Afry- 
ki i Włoch w liczbie- 566 osób. Repatrianci przyjechali pociągiem sanitar. 


nym nr. 3. Spośród przybyłych 406 osób wróciło z Afryki. 


Na zdjeciu 


moment przybycia statku z repatriantami do portu w Genui, skąd pocią. 
'- glom jedzie siłę już do kraju. 


KATOWICACH Ę 


Str. 1 


Skrzynka pytan 
i odpowiedzi 


„Repatriant zza Bugu”, Grunów, 
W roku 1948 rząd przeznaczył kredy- 
ty na pomoc w zagospodarowaniu 
Ziem Odzyskanych — 3.015.000.000 zł 
Kredyty są przyznawane rolnikom 
posiadającym indywidualne gospodar 
stwa rolne na zakup inwentarza ży- 
wego, dla członków spółdzielni par” 
celacyjno - osadniczych na zakup in” 
wentarza żywego i martwego (narzę- 
dzia rolnicze, wozy, uprząż) oraz na 
zakup ziarna siewnego. W zależności 
od stanu posiadania inwentarza żywe 
go określa się wysokość pożyczki. 


By otrzymać pożyczkę rolnicy skła 
dają wnioski zaopiniowane przez 
Gminne Związki Samopomocy Chłop 
skiej i Zarządy Gminne do Powiato- 
wych Komunalnych Kas Oszczędno: 
ści, za pośrednictwem których Pań- 
stwowy Bank Rolny rozprowadza 
kredyty. Kredyty inwestycyjne prze- 
znaczone na zakup inwentarza żywe: 
go rozprowadza Państwowy Bank 
Rolny na skrypty dłużne, Kredyty 
udzielane są na trzy lata przy opro- 
centowaniu 5 proc, w stosunku rocz- 
nym. : 


„Zajnteresowany” Coburg. Rozpo” 
rządzenie z marca br. podpisane 
przez Ministra Przemysłu i Handlu, 
które ukaże się w najbliższym Dzien 
niku Ustaw nr. 13 otwiera szerokie 
możliwości dla nowopowstających 
przedsiębiorstw handlowych. Rozpo- 
rządzenie to radykalnie zmienia moż 
liwości odnośnie zakładania nowych 
przedsiębiorstw handlowych. W myśl 
tego paragrafu złożenie podania i ui- 
szczenie opłat uprawnią do założenia. 
przedsiębiorstw i wykonywania czyn. 
ności handlowych jeszcze przed uzy: 
skaniem zezwolenia od właściwej 
władzy przemysłowej. Wyjątkiem od 
tej ogólnej zasady są przedsiębior= 
stwa gastronomiczne, handlu zagra- 
nicznego, hurtu aptekąrsko - droge- 
ryjnego, oraz hurtu zbożowego, dla 
których to. przedsiębiorstw wymaga- 
rie są zezwolenia 0d władzy: przemy- 
słowej przed rozpoczęciem czynności 
handlowych. 


Znowelizowane rozporządzenie zwa! 
nia w ogóle od obowiązku uzyskiwa- 
nia zezwoleń: sprzedaż wyrobów w 
kraju własnej produkcji, jeżeli doko 
nywana jest z pomieszczeń, na które 
nie jest wymagane wykupienie od- 
dzielnej karty rejestracyjnej oraz 
sprzedaż przez właściciela gospodar- 
stwa rolnego, leśnego, hodowlanego, 
rybnego lub  pszezelarskiego wyro: 
bów z tego gospodarstwa. Usługi rze 
mieślnicze w zakresie wykonywane- 
go zawodu nie są uważane za czyn- 
ności handlowe, jak również nie uwa 
ża się za czynności handlowe wyko- 
nywanie wolnego zawodu, ` 


Zdzisław Uniewski. Anglia. Spra- 
wa emerytur dla b. pracowników sa- 
morządu terytorialnego nie jęst jesz: 
cze całkowicie uregulowana. Według 
orzeczenia Sądu Najwyższego i Mini- 
sterstwa Administracji Publicznej, 
renty winny być przyznawane od 
chwili nabycia praw do emerytury i 
okres okupacji jest zaliczany do wy- 
sługi emerytalnej. Ponieważ nie po- 
dał Pan, w jakim związku komunal- 
nym Pan pracował, ani nie poda? 
Pan swego adresu, nie -możemy 
Panu udzielić bliższych informacji. 
Radzimy wobec tego zwrócić się bez- 
pośrednio do Związku Zawodowego 
Prac. Samorządu Terytorialnego, War 
szawa, ul. Nowy Zjazd 1. 


AHcja Ch, Jelenia Góra. Rozwody 
udzielane na podstawie przepisów 
prawa radzieckiego przez władze ra- 
dzieckie obywatelom polskim w okre 
sie do 1.9.1939 r. do 29.1.1946 na ob- 
szarach, które następnie znalazły sie 
w granicach ZSRR są uznawane 
przez prawo polskie. Z chwilą rozwie 
zania małżeństwa ustają wszelkie 
prawa i obowiązki małżonków i do- 
tychczosowe wyroki oparte na tym 
związku są nieważne. Układ sgtosun: 
ków materialnych rozwiedzionych 
małżonków może określić orzeczenie 
rozwodowe. 
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Z ZAGRANICY 


andhisieczko Paulina — 919 PCIRO 
— Brunswik. poszukuje: Krajnik Ka- 
tarzyny „Krajnik Michała, Krajnik Ste 
fanii oraz Krajnik Stanisławy, zam. o- 
stiatnio Piątkowo.* pow Przemyśl. . 

Bwin Heiena — 919 ECIRO—Brun- 
swik, poszukuje rodziny: Bęben Woj- 
ciecha. lat 74, Bęben Anny, lat 60, Be- 
ben Bronisławy, lat 30. oraz Bęben 
Franciszki lat 32 ostatnio zam. Koch 
lew pow. Wieluń woj łódzkie. 

Cieślak Józef — Stirlingshire Denn) 
EVW Hostel Castlerankine, Scotland 
Great Britain, poszukuje wujka Kraw 
czyka Wawrzyńca, lat około 40, zam 
w Bełchatowie, pow. Piotrków, wywit 
zionego do Niemiec, przebywającego w 
1944 r. w okolicy Celle. 

Górnial: Genowefa — 919 PCIRO — 
Bruswik, poszukuje rodziców: ojca — 
Górniaka Walentego, oraz matki — 
Górniak Marii z d. Toczek ostatnio 
zam. Przemyśl ul. Dworskiego 18. 

Hupal Bronisława — 919 PCIRO — 
Brunświk. poszukuje rodziców: ojca— 
Hupal Michała i matki — Hupal Mag 
daleny z d. Ternacka ostatnio zam 
Lwów. ul. Grodecka 71. 

Łewczyńska Sabina, Obóz Polski im 
T. Kościuszki. Brunswik, poszukuje 
ILewczyna Stefana, Lewczyna Emilii. 
ur. w Berlinie, oraz Lewczyna Stani 
sławy, zam. w 1944 r. Sitno, pow. Za- 
mość. 

Łoteczka Domicela — Koburg. Ba- 
waria, Obóz Polski — PCIRO, Team 
1044, Niemcy „strefa amerykańska, po 
szukuje syna Łoteczki Miłosza. który 
prawdopodobnie powrócił w 1946r.z 
Włoch i osiedlił się na Dolnym Ślą- 
sku. 

Marcin Anna — 919 PC IRO — Re- 
gional Team Area Office — Bruswik, 
poszukuje. męża. Marcina Michała, ur. 
25.3.1919 r. — Sokolice-Górskie k. Tar 
nowa — Nizna. Sambor, pow. Turka 
n. Sanem „od którego ostatnią wiado- 


nudwiki, 


most ASPA ara w listopadzie - 1944- r. 
2 Mysławię, baw. Katowice. 2^7 


Otulak Marian — Bad -Salzúfien 
Bismarckstr. 14, Niemcy; -strefa brytyj 
ska „poszukuje rodziców Otulaka Woj- 
ciecha i Otulak Antoniny ,zam. ostat- 
nio w Warszawie, WAWIZNEZÓW Stary, 
Bielany 141 F. 


Pawlak Ludwika — Obóz Polski Ko 
ściuszki, Brunswik „poszukuje: Jedy- 
neckiego Eugeniusza. oraz Jedynackiej 
ostatnio zam. w Łodzi. 


Prusak Ryszard, — (23) Sande near 
Wilhelmshaven, Polish DP Camp, As- 
sembly Centre 221, bl. 23-7, Germany. 
strefa brytyjska, — poszukuje Prusa- 
ka Jana zam. przed powstaniem na Pra 
dze ul. Radzyńska. 


Rogala Władysław — St. Johns Ho. 
stel, Herlemere Nr High Wysombe 
Bucks, England „poszukuje rodziny: Ro 
gali Stanisława, Rogali Antoniego, Ro- 
gali Petroneli i Rogali Anny, zam. w 


Sokalu, ul. Piłsudskiego, woj. lwow- 
skie. 
Smarz Lili — Hannower—Bothfeld 


Polish Camp. „Staiiord', Niamcy, stre- 
fa brytyjska „poszukuje: Szmarz Marii, 
lat około 52, Szmarz Kazimiery, lat o- 
koło 23, zam. Uchnów, pow. Rawa Ru- 
ska, woj. lwowskie, ostatnio przeby- 
wające na przymusowych robotach w 
Sudetach. 


Wrotniewski Kazimierz—919 PCIRO 
— Brunswik, poszukuje: matki — 
Wrotnieskiej Marii z d. Skorupa, oraz 
brata Wrotniewskiego Stefana, zam. w 
1941 r. Maczkowce, pow. Łuck, woj. wo 
łyńskie. 


Węglarz Anna — Obóz Polski im. T. 
Kościuszki. Brunświk, poszukuje. cór- 
ki Węglarz Józefy. zam. ostatnio — By 
strzyca Kładzka, uł. Przyjaciół 14-2 
D. ŚL 


W KRAJU 


Ogłoszenia zamieszczone kilkakrotnie 


Biuszel Antoniego, ur. w 1932 r., ucznia 
liceum w Wilnie — poszukują rodzi- 
ce i proszą tych, którzy by mogli na- 
prowadzić na jego ślad o podanie wia- 
domości na adres: Dr Biuszel Karnic- 
ka, Toruń, ul. Mickiewicza 61/3. 


Jagusiaka Janusza, ur. 2.5.1926 r., 
wywiezionego w czasie powstania 
warszawskiego do obozu w Mautha- 


usen, Nr więźnia 104424, poszukują 
rodzice, zam. w Tczewie, Inspekto- 
rat Szkolny. Januszu! jeżeli żyjesz, 
daj znać o sobie i wracaj. 


o 


WYDAWCA: 


Buśko Bronisława, syna Adama, ur. 
w 1907 r. w Baranowiczach, poszukuje 
t prosi o informacje żona.. Wszelkie 
wiadomości prosimy kierować na ad- 
res: Żytomirski Eugeniusz, Lublin, ul. 
Nowa 23—22. 


Zduńczyka Mariana Stanisława, ur, 
20.2, 1925 r. w Warszawie, zam. przy 
ul. Towarowej 8 m. 22, aresztowane 
go dnia 19.2 1944 r. w Augustowie, 
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poszukuje matka ZANACZyJE Włady. 
sława, zam, Warszawa, ul. Grójecka 
56/58 m. 12. Kto by wiedział o jego lo 
sie proszony jest o podanie wiadomo- 
ści na powyższy adres. 


URZĄD DO SPRAW REPATRIACJI. 
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Redakcja, Administracja i Dział Ogłoszeń — Warszawa, Al. Pierwszej Armii Wojska Polskiego 23. Telefon 82580, wewnętrzny 178 
_ Druk Zakł Graficznych Spółdzielni Wydawniczej 


Podolski Jerzy — Schafernicht Je- 
rzy, ur, 2.2.1924 r, w Poznaniu, ściga 
ny przez gestapo od października 
1943 r. ukrywał się jako pracownik 
w magazynie w Gorlicach pod nazwi 
skiem Podolski Jerzy lub Sowiński 


Jacek, W lipcu 1944 r. wyjechał z ko 
i.egą do Krakowa, potem do Warsza- 
wy, skąd dał ostatnią wiadomość we 
wrześniu 1944 r. Poszukiwany jest 
przez rodziców i brata. Wszelkie wia 
domości kierować: Olek Szafernicht, 
Lindau/Bodensee,. Friedrichshafener- 
strasse 56. 


Balmas Halina Krystyna, ur. w 
1925 roku w Łucku — jest poszukiwa- 
na przez rodziców. Wiadomości prosi- 
my kierować na adres: Balmas Józef, 
Słupsk, ul. Bytowska 24 m 4. 

Czosnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 
r. 'w .Warszawie, wywiezionego z War- 
szawy 12.8.1944 r., poszukuje matka 
Czosnowska Zofia, Warszawa, ul. Sę- 
kocińska lila, m. 16. 


Guczewskiego Edwarda, ur. 25.10. 
1918 r., syna Józefa i Marii z d. Mar- 
ciniak, zaginionego podczas powsta- 
nia warszawskiego 2.9.1944 r. na ul. 
Nowonińskiej 18/20 m 110, poszukuje 
Marianna Guczewska, zam. Jelonki k. 
Warszawy, ul. Poniatowskiego 19. 


Gasek Kazimierza, ur. 2.3.1916 roku 
w Kijowie i Gasek Tadeusza, ur. 10.9. 
1922 r. we wsi Chorzele, poszukują ro 
dzice, zam. Warszawa, ul. Sulkiewicza 
8 m. 8 — Gasek. 


Czeszka Władysława, ur. 18.9.1918 F., 
wywiezionego po powstaniu warszaw 
skim do Oświęcimia, a następnie do 
obozu Nekarelz - Baden, później ©- 


wakuowanego w niewiadomym Kie- 
runku poszukuje matka Czeszek Bro 
nisława, zam. Łódź, ul Stali- 
na 47 m. 9. 


Goldlusta Jurka Mariana, ur. 23.12. 
1929 r. w Łodzi, syna dr. med. Leona 
i Hanki, poszukuje Wanda Walichnow 
ska, zam. Łódź, ul. Sienkiewicza 37 
m. 41, u p. Kędrzyny. 


KAŻDEGO, KTO BY COŚKOL- 
WIEK WIEDZIAŁ O LOSIE JERZE- 
GO WACŁAWA OLSZEWSKIEGO, 
UR. 7.12.1911 r. POWOŁANEGO 24 
SIERPNIA 1939 r. DO 30 P. P. (CKM) 
GORĄCO PROSI MATKA O PODA- 
NIE WIADOMOŚCI ZA ZWROTEM 
KOSZTÓW. OKTAWIA OLSZEW- 
SKA, MILANÓWEK, UL. KOŚCIU= 
SZKI 57. 


Salomonowskiego Kazimierza, ur. 
29.3.1926 r., s. Stanisława i Katarzyny, 
zaginionego podczas powstania war- 
szawskiego, poszukują rodzice, zam. 
Włochy, k. Warszawy, ul. Sowińskie- 
go 7. 


Ogłoszenia zamieszczone jednorazowo 


Glinki Jadwigi, ur. 9.5.1934 r. zam. w Warszawie. ul. Rybaki 10, c. Henry 
ka i Julianny, rannej w czasie powstania na ul. Przemysłowej, zabranej do 
szpitala Citroeny, gdzie miała obciętą prawą nogę powyżej kolana, poszuku- 
je matka, zam. w Warszawie, ul. Rybaki 14 m. 38. Dziewczynka miała wło 


sy ciemno blond, 


oczy duże niebieskie. 


ojek Jana, ur. 2.7.1923 r., zam. wieś 
Rynki, pow. Kobryń, wywiezionego 
v 1941 r. do Niemiec, przebywającesc 
w 1944 r. w Karlsruhe, poszukuje szwa 
zier Kiryn Edwin, wieś Dorposz Szle- 
*hecki, poczta Kijewo Królewskie, po- 
wiat Chełmno. 


Pietkiewicz Kamila, repatriantka z 
vilna, zam. obecnie: Sopot, ul. So- 
ieskiego 17a m. 2, poszukuje syna 
erzego Pietkiewicza, zdemobilizowa- 
„ego w 1947 r. 


Staszkiewicza Józefa, ur. 1889 r. w 
Horodynce i Ludmiły Staszkiewicz, os 
tatnio zamieszkałych: Stanisławów —- 
Górka, Nowy Świat 19, poszukuje syn 


Zbigniew Staszkiewicz. Wiadomośc: 


przesyłać na adres: Zofia Hauslibero- 
va, Gdynia, ul. Tatrzańska 33. 

Szpakowskiego Adama, ur. 14.5.1916 
r. -w-Peczeniżynie. woj. stanisławow- 
skie, s. Szymona i Augustyny z Ta- 
trzańskich, który w 1939 r. był pod- 
porucznikiem służby stałej piechoty 
61 pp w Bydgoszczy, poszukuje matka 
A. Szpakowska. zam. Bielsko, Ole- 
sówka Dolna 69. 

Tura Jana: Witelda, ur. 25.192 1911r. 
w Warszawie, ul. Marszałkowska, wy 
wiezionego w czasie powstania do Nie 
miec, przebywającego w czerwcu 1947 
r. w Benefeld (Walsrodc). obóz nr 112, 
Bomlitz, poszukuje matka Maria Tu- 
rowa, zam. poczta Aleksandrów Ku. 
jawski — Osno. 
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„Prasa“ Warszawa. Smolna 12. 
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